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Dziesiąta 

rocznica 

powstania

Z W M  
Młodzież polska ślubuje

wzorem bohaterskich ZW M-owców

wszystkie siły oddać
w służbie Ojczyzny
Młodzież z całego kraju 
wzięła udział w uroczystościach 
w  Warszawie

Armaty i czołgi nie zastgpia
wałów przeciwpowodziowych

Nienotowana od setek lat
katastrofa powodzi
nawiedziła Europę Zach.
LONDYN, HAGA, ANTW ER PIA , PARYŻ, BERLIN, 

(Obsługa własna)

Z A N G L II, Holandii, Belgii i Francji nadchodzą 
wiadomości o katastrofalnej, nienotowanej dosło­

wnie od setek lat powodzi, która pochłonęła już 
olbrzymią ilość ofiar i wyrządziła kolosalne straty.

pełniła wielotysięczna rzesza 
młodzieży Warszawy 1 delega 
cje młodzieży z całego kraju.

/ " 'A Ł A  młodzież polska czci 10 rocznicę powstania 
'-'Zw iązku Walki Młodych — pierwszego pomocnika 

PPR, przywódcy i  organizatora młodzieży w walce o wy­
zwolenie Ojczyzny z faszystowskiej niewoli, a następnie o 
umocnienie władzy ludowej.

W DNIU 3 bm. na cmenta- Gorącą ow a c ją , bureą serdecłt* 
rzu wo1skowvm w Warszawie nyc.h  ok la sk6w  w ita ją  zeb ran i za j
S b y t a S ^ . y S o 'c z t o S ! a
wieńców na grobach bohater- s*a»k» P o lsk i — K onstantego K o­
stko n o le p łw h  w  w p I c a  a  w v -  k ossowskiego, sekre tarza KC  » n o  p o ie g iy c n  w  w a tc e  o w y -  P 2 P R  _  E d w arda Ochaba, saslu- 
ZWOlenie narodowe 1 społeczne żonego dzia łacza robotn iczego, bu 
— działaczy ZWM. dow nlczego P o lsk i I.u d o w e j —

F ranc iszka F ied le ra , przewodn iczą

rocznicę powsta- f f i / o w i i “ - “  « ¡ ¡ » " S i !  JSS. 
nia ZWM młodzież warszaw- prezesa C entra lnego Urzędu Szko- 
ska zaciągnęła również warty ,6nią zawodowego — Janusza za-
honorowp w wielu nunktach R yck ie g o , sek re ta rzy  zarząd« naporowe w wietu punKiacn g łów nego Z M P , zasłużonych dz la - 
Warszawy, upamiętnionych łączy  z w m  i  z m p , czołow ych 
.walką ZWM-owców. m łodz ie żow ych  p rzo do w n ików  pra

cy  a m ia s t 1 w s i, w yró żn ia ją cych  
p o  p o ?  TTTYNITt w  h n ł l  * !$  uczestn ików  zaciągu p io n ie r- 
*^7 .  1U  . Pu sk ieS®. p rzo do w n ików  w yszko le n iasportowej w Warszawie odby- bo jow ego ».udowego w o js k a  poi­

ła Się zorganizowana przez za- sk,es°- m ło dych  na uko w ców , a r ty  
rząd gtówny ZMP uroczysta w  „,« “ °ari',Z 'S 'm ui, 
akademia. Olbrzymią halę wy- m ie jsca : m a tka  w spó łorgan iza tora  

'  "  * * ■ I  p ierw szego przewodniczącego
Z W M , k tó ry  zg in ą ł w  w a lce  *  o ku

Santem  fa szystow sk im  — Janka 
ras lck lego o raz m a tka  zam ordo­
w a n e j przez h it le ro w c ó w  dzia­

ła c z k i Z W M  — Z o f ii  Jaroszew icz.
Akademię zagaja Stanisław 

Nowocień, po czym głos za­
biera sekretarz zarządu głów­
nego ZMP Janina Balcerzak. 
(Streszczenie tego referatu 
podajemy na str. 2).

Słowom padającym z mów­
nicy towarzyszą raz po raz 
entuzjastyczne potężne okrzy­
k i na cześć przywódcy narodu 
polskiego — wielkiego przyja­
ciela młodzieży — Bolesława 
Bieruta, na cześć Partii, na 
cześć stanowiącej wzór dla 
młodzieży bohaterskiej orga­
nizacji młodzieży radzieckiej 

Komsomołu, na cześć chorą 
żego światowego obozu poko­
ju —• Józefa Stalina.

ŚLUBOWANIE 
HARCERZY

\ \ j  OLBRZYMIEJ hali roz- 
brzmlewają dźwięki fan 

fary. To przybywa delegacja 
harcerzy. W imieniu delega­
c ji przemawia uczeń szkoły 
podstawowej — Andrzej Ber­
liński.

»»Na setkach sztandarów  lia rce r 
sk ich  — m ó w i on w śród n ieop isa­
nego en tuz jazm u sa li — w y h a fto ­
w ane są im io n a  H a n k i S a w ick ie j 
i  Janka K ras ick iego . Sława p rz y ­
w ódców  ZW M , pam ięć o n ic h  ży je  
w  sercach w szys tk ich  dzieci po l­
sk ich .

Tow arzyszko H an ko ! T ow a rzy ­
szu Ja n ku ! Id z ie m y  w aszym i śla­
dam i. P row adzi nas Z w iązek M*o 
dzieży P o lsk ie j, s ta ra m y się ze 
w szys tk ich  s il kochać o jczyznę 
ta k  ja k  w y , być  je j  w ie rn y m i i 
od w ażn ym i synam i, uczyć sie ja k  
n a jle p ie j. Tak nas uczy uko cha ny 
na uczyc ie l Bo les ław  B ie ru t" .

Następnie odczytano teksty 
listów do przewodniczącego 
KC PZPR, Prezesa Rady Mi­
nistrów Bolesława Bieruta i 
Komitetu Centralnego Wszech 
związkowego Leninowskiego 
Komunistycznego Związku 
Młodzieży — Komsomołu.

Oba teksty listów uczestni­
cy akademii przyjmują dłu­
g o  niemilknącymi owacjami. 
Wszyscy wstają z miejsc 1 
skandują „Stalin, Bierut“ .

Potężnie brzmią słowa 
„Międzynarodówki“ ,' śpiewa­
nej przez tysiące zebranych.

NA CAŁYM świecle znane 
są i  wysoko cenione kryszta­
ły  wyrabiane w hucie szkła 
„Józefina“ , obecnie noszącej 
nazwę Jeleniogórskich Zakła­
dów Szklarskich w Szklar­
skiej Porębie. Nawet najmniej 
sza skaza na gotowych wyro­
bach nie ujdzie uwagi sorto- 
waczki Stanisławy Latkow­
skiej.

CAF — fot. Kuperman

K ieru jąc się 
wskazaniami
XIX Zjazdu KPZR
uczeni radzieccy
rozszerzają 
zasięg prac
badawczych
M O SK W A.

W  D N IU  2 lu te g o  b r . zakończy.
ły  się o b rad y  sesji p le na rn e j 

A ka de m ii N au k ZSRR. O brady, 
k tó re  trw a ły  k ilk a  d n i pośw ięcone 
b y ły  pe rspe k tyw om  dalszego roz­
w o ju  badań n a uko w ych  w  oparc iu  
o  pracę S ta lina  „E kon om iczne  pro 
b ie rn y soc ja lizm u w  ZSRR“  i  o 
uch w a ły  X IX  z ja zd u  K P Z R .

Po obszernym  re fe ra c ie  prezesa 
A ka d e m ii N au k  ZSRR A leksandra  
N iesm ie janow a, k tó ry  scharakte­
ry z o w a ł g łów ne k ie ru n k i rozw o ju  
n a u k i rad z ie ck ie j, p rze m a w ia li w y  
b itn i uczeni, k ie ro w n ic y  w yd z ia ­
łó w  akadem ii nauk, in s ty tu tó w  
naukow o -  badaw czych i  labora to  
r ió w . P o d k re ś lili o n i, że uczen i ra ­
dz ieccy, k ie ru ją c  się h is to ryczn y ­
m i uchw ałam i X IX  Z jazd u  K P ZR , 
rozszerzają zasięg p rac badaw ­
czych w  dziedz in ie  b io lo g ii . f iz y ­
k i,  chem ii, geo log ii, e n e rg e ty k i,- f i 
lo lo g ii I in . nauk.

R efe ra t o znaczeniu p ra cy  S ta li­
na „E kon om iczne  p ro b le m y  socja­
liz m u  w  ZSR R “  d la  rozw o ju  na uk  
spo łecznych w y g ło s ił cz łonek ko­
respondent A ka d e m ii N au k  ZSRR 
—■ p ro f. Jud in .

Sesja plenarna Akademii 
Nauk ZSRR powzięła u- 
chwałę, w której stwierdza, 
że genialna praca Stalina 
„Ekonomiczne problemy so­
cjalizmu w ZSRR“  i histo­
ryczne uchwały XIX Zjaz­
du KPZR otwierają ogrom 
ne perspektywy dla dalsze­
go rozwoju nauki radziec­
kiej i dają w ręce uczonych 
Jasno określony program 
działania, zmierzający do 
realizacji wielkich zadań 
budownictwa komunistycz­
nego.

W ZWIĄZKU z budową 
Głóumego Kanału Turkmeńskie 
go prowadzone są roboty przy 
budowie okręinego Kanału — 
Tachia—Taszskiego. Na zdję­
ciu: elektryczne koparki typu 
„Uralsk”  przy pracy.

DROGOWSKAZ 
W WALCE 0 PLAN
W  KROCZYLIŚMY w otwarty rok Planu 6-letniego. Za­

dania, które wytyczyliśmy sobie planem na ten okres 
są ambitne i trudne. Od wykonania ich zależy przyszłość na 
szego narodu i  każdego z nas,każdego człowieka pracy w 
Polsce Ludowej. Plan na rok 1953 -  to szybsza jeszcze, 
niż dotychczas rozbudowa wszystkich dziedzin naszej go­
spodarki, to dalszy odcinek naszej wielkiej drogi do dobro­
bytu i  socjalizmu.
WYTĘŻONA, codzienna wal 

ka o plan jest więc dziś na­
szym najważniejszym zada­
niem. W swoim ostatnim prze 
mówieniu Bolesław Bierut do 
konał głębokiej analizy pod­
stawowych trudności, na jakie 
napotyka walka o plan w klu 
czowej gałęzi naszej produk­
cji, w przemyśle węglowym, 
wskazując drogi, wiodące do 
ich przezwyciężenia.

Jako pierwszy warunek 
wykonania planu produkcji w 
przemyśle węglowym podaje 
Prezes Rady Ministrów — ko­
nieczność maksymalnego wy­
korzystania olbrzymich sum i 
środków materiałowych, któ­
re państwo przeznacza na in­
westycje.

Drugim niezbędnym warun 
kłem jest stałe zwiększanie 
produkcji maszyn górniczych.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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D ziś
w sali ZB M  
o godz. 19.30

„Jegor
Bułyczew“

Gorkiego
Występy

Rosyjskiego
Teatru

Dramatycznego

\ \ J  CZORAJ odbył w sa- 
li ZBM drugi z kolei wy 

stęp rosyjskiego Teatru Dra­
matycznego. Grano znakomitą 
sztukę Gorkiego „JEGOR B I 
ŁYCZEW I INNI” . Świetną 
kreację w roli głównej dai 
DOŁGOSZEW.

Dziś powtórzeule sztuki 
Gorkiego. Recenzję zamieści • 
my jutro.

Wszystkie siły
oddamy w  walce
0 pokój
1 socjalizm
— piszą 
członkowie 
zespołu 
„Mazowsze“
do Bolesława 
Bieruta

(CZŁONKOWIE Państwo-
'- x wego Ludowego Zespołu 

Pieśni i Tańca „Mazowsze“ 
po występie w dniu 2 bm. w 
Teatrze Polskim, w czasie 
którego zespół i Jego kierow­
nik artystyczny zostali udeko­
rowani orderami „Sztandar 
Pracy“  I I  klasy, zaś soliści 
srebrnymi i brązowymi Krzy­
żami Zasługi, wystosowali do 
Prezesa Rady Ministrów Bo­
lesława Bieruta list treści na­
stępującej:

D R O G I T O W A R ZY S ZU !

W ró c iliś m y  do k r a ju  p e łn i s ił i  
zapału do no w e j tw ó rcze j p ra cy.

Jesteśm y szczęśliw i, że m og liś ­
m y  reprezen tow ać po lską  k u ltu rę  
w obec na jw iększego cz łow ieka  na 
szej ep ok i, w obec w odza ca łe j po­
stępowej lud zkośc i towarzysza 
S ta lina .

W ie m y , że nasz sukces b y ł suk­
cesem P o lsk i L u d o w e j, no w e j od­
rad za jące j się k u ltu r y ,  dowodem  
w ie lk ie j p rz y ja ź n i m ię dzy  naszy­
m i na rodam i.

W dzięczn i jes teśm y p a r t i i,  na ro ­
d o w i po lsk iem u i  W am , d ro g i To 
w arzyszu, za stw orzen ie  wspania­
ły c h  w a ru n kó w  ca łe j m łodz ieży 
do n a u k i i  p racy.
Zap ew n ia m y Was, że uroczystość 

w  Teatrze P o lsk im  będzie d la  nas 
bodźcem  do dalszej p racy.

W iem y, że o rd e r „S z ta nd a r P ra 
cy “ , k tó ry  noszą na jlep s i synow ie 
naszej o jczyzn y  na k ład a na  nas 
nowe odpow iedz ia lne  zadania.

D ro g i Tow arzyszu!
P rzy rzeka m y W am , że n ig d y  n ie  

sp la m im y  tego o rd e ru , te  w szyst­
k ie  s i ły  oddam y w  w alce o now e 
b u do w n ic tw o , o p o kó j i  o  socja-

*  W  RAM ACH w spó łpracy  nauko , 
w e j między wyższym i ucze ln iam i ! 
Z w iązku Radzieckiego i  Polski 
p rz y b y ł do W arszawy w y b itn y  u- i 
czony radziecki p ro f geo log ii In ­
s ty tu tu  Geologicznego w  M oskw ie 
M ik o ła j Iw an ow irz  M ik o ła je » .

Z kraju
*  W  B IE Ż Ą C Y M  ro k u  przeszkolo 
n ych  będzie ponad 54.000 pracow ni 
ków  spółdzie lczości oraz z górą 
35.000 osób spośród a k ty w u  sam o­
rządowego. G łów ną fo rm ą  szkole­
n ia  będą k u rsy , w  k tó ry c h  szcze­
gó lny  nacisk po łoży sie na stro­
nę praktyczną .
% W A K C J I „ D n i Lasu i o ch ro n y  
P rzy rod y“  w zię ło w ub ieg łym  ro­
ku ud z ia ł oko ło  250.000 osób, któ ra  
przepracow ały ponad 217.000 dn ió­
w ek roboczych. Z  te j lic z b y  około 
US tys . dn iów ek przepracow ała 
m łodzież. W  to ku  a k c ji zalesiona 
ponad 13.200 ha t j .  b lis ko  i,s  raza 
w ięce j n iż  w  M i l  ro ku .

Katastrofie tej można było 
zapobiec, względnie wydatnie 
zmniejszyć je j rozmiary, gdy­
by rządy krajów nawiedzo­
nych powodzią, zamiast wyrzu 
cać olbrzymie sumy na zbroje 
nia więcej uwagi zwracały na 
budowę urządzeń przeciwpo­
wodziowych. Armaty j czołgi 
nie mogą zastąpić walów prze 
ciwpowodziowych.

1/6 HOLANDII POD WODĄ

YA7 'ADOMOSCI nadchodzą- 
v ' c e  z Holandii mówią o 

tym, że 1/6 tego kraju znajdu 
je się pod wodą. Woda zalała 
tereny które Holendrzy od 300 
lat wydzierają morzu. Morze 
wdarło się na 60 km w głąb lą 
du. Rzecznik rządu holender­
skiego oświadczył, że jest to 
największa powódź od 400 lat 
(od 1521 r.).

Około 1 miliona mieszkań­
ców jest bezpośrednio dotknię 
tych katastrofą. Liczba stwier 
dzonych wypadków śmierci 
sięga już — 605. Los wielu se 
tek ludzi nie jest dotychczas 
znany. Przeszło 50 osób zato­
nęło w jednej tylko wiosce na 
południe od Dordrechłu. Licz­
ba rannych sięga kilkadziesiąt 
tysięcy osób.

Wczoraj w  nocy fale przer­
wały wielką tamę pod Sgra- 
vendeel 600 mieszkańców tej 
miejscowości schroniło się na 
najwyższym piętrze miejsco­
wej szkoły. Dotychczas nie zdo 
łano ich stamtąd ewakuować. 
Woda zalała również część po­
łudniowych dzielnic Rotterda­
mu. Komunikacja w nadmor­
skich prowincjach Holandii 
jest zupełnie przerwana.

N a jk ry tyczn le J  przedstaw ia  się 
sy tu a c ja  w  Goeree O ve rfla kkee , 
gdzie m orze po p rze ryw a ło  ta m y  w  
w ie lu  m ie jscach i  za lew a zamiesz 
ka łą  depresję . O lb rzym ie  spusto­
szenia po w sta ły  w  schouw en 1 
D u ive la nd  na pó łnoc od The len , 
sy tu ac ja  tu  n ie  je s t Jeszcze opa­
nowana.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Związki Zaw.
przygotowują 
w bież. roku 
wiele
ciekawych
imprez
artystycznych
\ U  ŁODZI odbyła 6ię ogól-
* v nokrajowa konferencja 

reżyserów 1 instruktorów śwle 
tllcowych oraz kierowników 
Domów Kultury, poświęcona 
omówieniu przygotowań do 
masowych imprez artystycz­
nych, organizowanych przez 
CRZZ w pierwszej połowie 
br.

Imprezy te mają na celu 
pobudzenie 1 dźwignięcie na 
wyższy poziom życia kultu­

ralnego wśród najszerszych 
mas członków związków zawo 
dowych l przepojenie tego ży­
cia głęboką aktualną treścią 
Ideologiczną.

Z początkiem kwietnia br. 
rozpoczną się eliminacje do 
ogólnokrajowego konkursu ze­
społów teatralnych, w którym 
zostaną wystawione sztuki kia 
syczne i współczesne autorów 
polskich oraz rosyjskich i ra­
dzieckich. a także sztuki po­
stępowych pisarzy krajów k *  
pltallstyaznycfau
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Każdemu to, 
na co ma ochotę
D R O SZĘ o dziesięć deka k ie ib a
*  sy śląskie j...
— Pó ł k ilo  żyw ieck ie j...
— D w a k o t le ty  schabowe...
— Ć w ie rć  k ilo  pasztetowej...
K u p u ją c y  p rze b iera ją  i  w yb ie ra ­

ją . A  je s t z czego. Na ladz ie — 
rożne g a tu n k i m ięs. W  ty le  sk le ­
pu , na hakach w b ity c h  w  w y łożo ­
ną ka fe lk a m i ścianę, w iszą k ie ł­
basy tańsze, droższe, luksusow e...

M IE  W S ZY S TK IE  sk lep y  dyspo- 
* * n u ją  jeszcze ta k  boga tym  asor 

tym en te m  to w a rów . Często jeszcze 
b ra k  tego lu b  Innego a r ty k u łu . 
Czasem dostaw y są n ie regu larne . 
A le  jedno je s t pew ne: dziś, w  k i l ­
k a  tyg o d n i po p rze łom ow ej uchw a 
le  rządu, cz łow iek p ra cy  m a moż 
ność kup ien ia  w  uspołecznionych 
sklepach to w a rów  w  znacznie 
w iększym  w yborze , n iż  up rzedn io . 
F a k t te n  m a ogrom ne znaczenie.

K a żdy  z nas m a sw oje  gu s ty . Je 
den lu b i k o t le ty  schabowe, in n y  
w o li n . p. w o łow ą po lędw icę . Są 
m ężczyźn i, k tó rz y  nad w szystkie 
in n e  w o lą  koszulę z Jedwabnego 
try k o tu . In n y m  ba rd z ie j odpow la 
da ją  koszule pope llnow e . Jeszcze 
in n i chcą m ieć koszule w  go r­
szym  ga tu nku , ale za to  w  w ię k ­
szej ilośc i. Tym czasem  do n ie ­
daw na — przed reg u lac ją  cen, 
po dw yżką p łac i  zn iesien iem  sy­
stemu bonowego — tru d n o  b y ło  te 
sw oje n a jb a rd z ie j In dyw id u a ln e  
po trzeb y zaspokoić.

R egu lac ja  cen i  zn iesien ie syste 
m u  bonowego w p ro w a d z iły  s ta b ili 
zację na  ry n k u . W  uspołecznio­
n y c h  sklepach p o ja w iły  się to w a ry , 
o k tó ry c h  ku p n ie  n iedaw no jesz­
cze n ie  m óg ł m arzyć cz łow iek  pra 
ey. T o w a ry  te  kosz tu ją  dziś d ro ­
że j. A le  na  ogół w zrost cen .rekom  
pensu je po dw yżka  p lac i  znacznie 
zw iększone m ożliw ośc i stałego pod 
w yższan ia zarobków , ja k ie  daje 
np . system  a ko rdo w y.

A so rtym e n t to w a ró w  rzucanycn 
na  ry n e k  przez państwo zw iększa 
się z m iesiąca na  m iesiąc. Już  w  
te j c h w ili znaczna część ty c i*  ga­
łę z i uspołecznionego p rzem ysłu , 
k tó re  p ra cu ją  bezpośrednio d la  za 
spoko jen ia  in d y w id u a ln y c h  po­
trze b  lu d z i p ra cy , znacznie rozsze 
rża  w ach larz  p ro d u k c ji.

Podcięcie ko rze n i spe ku la c ji 
przez reg u lac ję  cen i  podw yżkę 
p ia ć  u m o ż liw ia  lud z iom  p ra cy  zao 
pa tryw a n le  się we w szystk ie  to ­
w a ry , ja k ie  państw o w  coraz w ięk  
szym  w yborze  rzuca na  ryn e k .

KIE D Y  m ożna k u p ić  wszystko, 
na co m am  ochotę, chę tn ie j 

p ra cu ję , ba rd z ie j za leży m i n a  pod 
n ie s ien iu  m o ich  za robków  — m ó­
w i ro b o tn ik , ch łop p ra cu ją cy , in ­
te lig e n t.

W  ty m  zdan iu , k tó re  często moż 
na  dziś usłyszeć w uspołecznio­
n y c h  sklepach, streszcza się je ­
den z podstaw ow ych ce ló w  p rze ­
łom ow ego posun ięcia rządu. S ta­
b il iz a c ja  ry n k u , zabezpieczenie 
cz łow ieka p ra cy  przed speku la­
c y jn ą  zw yżką cen, u trw a le n ie  si­
ł y  na byw cze j p ieniądza — to  po­
tę żn y  bodziec do zw iększenia w y  
da jnośc i p ra cy , do podwyższenia 
ja ko śc i p ro d u k c ji, do przyśpiesze­
n ia  tem pa naszego ro zw o ju  gospo 
darczego, do przyśp ieszen ia ogólne 
go do b ro by tu .

D ob ro by t bow iem  Jest m o ż liw y  
do osiągn ięcia ty lk o  w te d y , gdy 
ro z m ia ry  p ro d u k c ji zarów no prze 
m yś lo w e j, ja k  ro ln e j osiągną ta ­
k i  poziom , b y  m og ła  ona w  p e łn i 
zaspokoić w c iąż w zrasta jące po- { 
trz e b y  społeczeństwa. D roga do do 
b ro b y tu  w iedzie w ięc przez p ra ­
cę. Przez pracę każdego z nas: w  
fa b ryce , b iu rze , urzędzie, in d y w i­
du a ln ym  gospodarstw ie ro ln y m  I 
spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j. Te d ro ­
gę u ła tw ia  i  przyśpiesza uchw ała 
rządu, k tó ra  s tw orzy ła  w a ru n k i 
stałego i  n ieprzerw anego w zrostu  
s topy życ iow e j w szys tk ich  lu d z i 
p ra cy.

DLA interesów amerykań­
skich miliarderów powin­

ny walczyć zdaniem „XJSA 
News and World Report" „m i­
liony ludzi w wieku poboro­
wym” w Azji. Zachłystując 
się z emocji, pismo to oblicza 
w ostatnim* numerze ,rezer­
wy ludzkie w wieku poboro­
wym“ . które mają ginąć dla 
Wall Street. A więc Japonia 
wystawi armię z 2 milionów 
ludzi, Filipiny dadzą 2 milio­
ny. Tailand około 2 mil tonów, 
Malaje około miliona itd. ltd., 
a w sumie około 70 milionów. 

Ta cyfra wydała się jednak 
zawrotną nawet dla samego 
publicysty, który kończy swój 
artykuł westchnieniem: „Jeśli 
weźmiemy pod uwagę, te Viet 
nam, Indonezja, Indie. Bur­
ma ł  jeszcze kilka krajów są 
niepewne, gdy chodzi o dostar 
czenie żołnierzy dla obronnej 
armii Azji, to jednak w naszej 
dyspozycji pozostanie około 
4 milionów żołnierzy.”  Tak 
więc 2 70 milionów pozostało 
tylko 4. Trzeba przyznać, te 
nawet zupełnie zaczadzony 
krwawymi oparami mózg ma 
czasem, jak w tym wypadku, 
chwile przejaśnienia,

Wyżej podniesiemy bojowe sztandary walki

o ostateczne zwycięstwo 
sprawy pokoju i socjalizmu

Streszczenie referatu wygłoszonego SrM iS K ukochanej pr“ z
na akademii w Warszawie 
w 10 rocznicę powstania ZWM 
przez sekretarza ZG ZMP

Janiną Balcerzak
|V/|ŁODE pokolenie Polski 

Ludowej obchodzi 10 rocz 
nicę powstania Związku Wal- 

Młodych, bohaterskiego 
przywódcy i  wychowawcy mło 
dego pokolenia Polski Ludo-

Katastrofalne
powodzie
w Europie Zach.
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wej — w okresie gdy naród 
nasz, prowadzony do walki 
przeż Partię i  Towarzysza Bie­
ruta, dokonuje wielkiego dzie­
ła — przekształca Polskę z kra 
ju  nędzy, ciemnoty i  zacofa­
nia w jeden z przodujących 
krajów Europy — kraj kultu­
ralny i  silny — ojczyznę wol­
nych, szczęśliwych ludzi.

Nasze pokolenie może powie 
dzieć o sobie — jesteśmy po­
koleniem Polski, które swoje 
młode umysły, gorące serca i 
silne ręce wprzęgło w służ­
bę ojczyzny, któremu władza 
ludowa dała prawo do rado­
snej młodości, do pracy i nau­
ki, do awansu społecznego.

Ze w zględu na  grozę s y tu a c ji 
zwołane zostało nadzw ycza jne po 
siedzenie rządu i  pa rla m en tu . Na 
zagrożonych te renach ogłoszono 
stan w y ją tk o w y . Do a k c ji ra tu n ­
ko w e j zm ob ilizow ana została caia 
flo ta  ryb a cka  H o la nd ii.

SETKI STATKÓW NADAJE 
SYGNAŁY SOS

M IEM NIEJ groźna powódź 
'•nawiedziła wschodnie wy 

brzeża Anglia. Obszar zalany 
wodą ciągnie się na długość 
około 320 km, od hrahstiwa 
Yorksłtóre do ujścia Tamizy. 
Kilkaset domów i fabryk znaj 
duje się pod wodą. Wskutek 
powodzi musiały przerwać pra 
cę dwie wielkie rafinerie naf­
towe nad Tamizą.

O fic ja ln ie  s tw ierdzono śm ierć 
289 osób. L ic zb a  o f ia r  powodzi 
w zrasta  z go dz iny na  godzinę. 
Sza le jący sz to rm  spustoszył oko ło  
250 k m  w ybrzeża.

K o m u n ik a ty  poda ją, że liczba 
bezdom nych p rze kro czy ła  24.000 o- 
sob, ew akuow anych 100.000 b ra k  
na tom iast w iadom ości o losie po­
nad 900 m ieszkańców . Is tn ie ją  
przypuszczenia, że pow ażna Część 
z n ich  u tonęła.

W oda zala ła w ie le  tys ięcy  km  
k w  z iem i u p ra w n e j 1 za top iła  ty  
siące zw ierzą t. M a łe  w ysep k i po­
łożone u w yb rzeży  A n g lii z n ik ły  
z nad po w ie rzchn i m orza. S e tk i 
s ta tków  zna jd u ją cych  się u  w y ­
brzeży A n g li i  da je  sygn a ły  SOS.

Podobnie jak w Holandii od 
było się nadzwyczajne posde- 
dżernie gabinetu brytyjskiego. 
Na posiedzeniu tym przema­
wiał Churchill. Oświadczył on, 
że jest to największa katastro 
fa żywiołowa jaka nawiedziła 
Anglię od 250 lat. Ostatnia 
tych rozmiarów nowódź miała 
miejsce w 1703 r.

Według nieoficjalnych donie 
sień agencji France Presse w 
Anglii zatonęło lub zginęło pod 
gruzami zawalonych domów 
około tysiąca osób. Tysiące lu 
dzi uratowano na kilka minut 
przed zawaleniem się ich do­
mów. Szkody materialne wy­
rządzone przez sztorm i  po­
wódź obliczane są na 20 milio 
nów funtów szterlingów.

PORT W DUNKIERCE 
UNIERUCHOMIONY

YX7 BELGII woda przerwała 
* ’  w k ilku miejscach wały 

przeciwpowodziowe młiędzy 
Ostendą, a granicą Holandii. 
Musiano ewakuować setki o- 
sób.

We Francji port w Dunkier 
ce jest silnie uszkodzony i  zo­
stał zamknięty dla statków. 
Straty obliczone są na wiele 
milionów franków.

Woda zalała olbrzymie ob­
szary uprawne w  okolicach 
Calais.

OLBRZYMIE ZAMIECIE 
ŚNIEŻNE W NIEMCZECH 
ZACHODNICH

VU NIEMCZECH zachodnich 
** od dwóch dni szaleje w i­

chura i zamiecie śnieżne. Za­
waliło się setki domów. Ruch 
kołowy w Bawarii i  Wirtem­
bergii został całkowicie spara 
liżowany.

BOHATERSKIE DZIEJE 
WALKI Z HITLEROWSKIM 
OKUPANTEM

PRZECHODZĄC do omfl- 
*- wienia walki, jaką o Pol­

skę Ludową toczyła młodzież 
polska, żorganlzowana w po­
wołanym w styczniu 1943 r. 
przez Polską Partię Robotni­
czą Związku Walki Młodych 
— Janina Balcerzak wskazała 
na piękne postacie nieugię­
tych przywódców ZWM Janka 
Krasickiego i Hanki Sawickiej 
oraz bohaterskie dzieje walki 
z okupantem hitlerowskim żoł 
nierzy bojowych oddziałów 
ZWM oraz partyzantów Gwar 
dii i  Arm ii Ludowej.

Partyzancką kulą tępili oni 
faszystów hitlerowskich wbrew 
podszeptom zaprzańców i 
sprzedawczyków — zdrajców 
narodu z obozu londyńskiego, 
którzy głosząc hasło stania z 
bronią u nogi -  mordowali wal 
czących, wydawali patriotów 
na śmierć w ręce gestapo.

Przykładem i natchnie­
niem była dla zetwuemow- 
ców „pierwsza brygada 
szturmowa”  — Związek Ra 
dziecki. Sprawę zwycięstwa 
nad faszyzmem wiązali z 
imieniem Wielkiego Stalina. 
Każde zwycięstwo Arm ii Ra 
dzieckiej było ich zwycię­
stwem, każde wykolejenie 
pociągu wiozącego broń i 
wojsko hitlerowskie na 
front wschodni było wkła­
dem w zwycięstwo nad fa­
szyzmem.

W WALCE Z RODZIMĄ 
REAKCJĄ
TTIEDY w oparciu o histo- 
^•ryczne zwycięstwo Zwiąż 

ku Radzieckiego nad faszyz­
mem, Polska Partia Robotni­
cza poprowadziła masy pracu 
jące do walki o zdobycie i  u- 
mocnienie władzy ludu, dla 
zetwuemowców rozpoczął się 
nowy okres walki — stanęły 
nowe zadania. Odważnie szli 
zetwuemowcy drogą, którą 
wskazywał im  wielki nauczy­
ciel narodu Towarżysz Bole­
sław Bierut. Wiele męstwa, 
hartu i  odwagi wykazali w 
zaciekłych bojach z reakcją, 
pomagając gromić reakcyjne 
'bandy.

Nie jedną noszoną na sercu 
legitymację zeftwuemowstką 
przebiła zdradziecka kula. Nie 
jeden płomienny agitator re­
ferendum i  Wyborów padł na 
wiejskiej drodze od strzału 
zza węgła. Nie szczędził ich o- 
gień wielkich klasowych bi­
tew o robotniczo -  chłopską 
władzę.

Z gruzów wznosili odebrane 
kapitalistom fabryka, porty, 
linie kolejowe i  strzegli fich 
czujnie przed wrogiem: ob­
cym najmitą, dywersantem, 
.-:abataży®tą, jak strzec należy 
woj ej własności — własności 

: ’ du. Usuwali ślady wyjny z 
ul uniwersytetów ii szkół — 

l zasiadali nad książką. Stanęli

U boku peperowców ruszyli 
na Ziemie Odzyskane, by 
swym wysiłkiem pomóc w lich 
zagospodarowaniu i  złączeniu 
na zawsze z Ojczyzną. Tysiące 
młodych przodowników przy­
czyniło się do zwycięskiego 
wykonania Planu 3-letniego.

ZMP — PRZYWÓDCA 
MŁODYCH PATRIOTÓW 
W WALCE O POKÓJ, 
SOCJALI7M

y  WIĄZEK Walki Młodych
^ b y ł gorącym orędowni­

kiem i  organizatorem jedno- 
Sfcł młodzieży. W ostrej walce 
z wrogiem, wuerenowskimi i 
peeselowskimi wpływami na 
młodzież, zacieśniała się współ 
praca organizacji młodzieżo­
wych Związku Walki Mło­
dych, organizacji młodzieżo­
wej TUR „Wici“  i  Związku 
Młodzlieży Demokratycznej.

W wyniku tej walki, w obli 
czu wielkich zadań, jakie sta 
nęły przed młodym pokole­
niem — współgospodarzem Lu 
dowej Polski, dokonało się 
zjednoczenie ruchu młodzieżo 
wego, powstał na historycz­
nym kongresie wrocławskim 
Związek Młodzieży Polskiej
— przywódcy młodych patrio­
tów W walce o pokój i budo­
wę pódstaw socjalizmu w Pol 
sce.

Związek Młodzieży Polskiej 
przejął okryty chwałą, bojo­
wy sztandar rewolucyjnego ru 
chu młodzieżowego.
WSZYSTKIE SWE SIŁY 
ODDAJEMY 
POLSCE LUDOWEJ
ITC ZM Y  się w ięc od ZW M -Owców
^od d a w a ć  w szystk ie  sw oje s iły  

d la  dobra O jczyzny, uczm y się od 
n ic h  czynem dokum entow ać swój 
pa tr io tyzm , swa m iłość do na ro­
du. Toczm y w a lkę  z ru ty n la r -  
stw em  i ospałością — w a lczm y o 
każd y  dzień, o każdą m in u tę  na- 
szetro Planu 6-letniego.

W  te j walce o p la n  n iech coraz 
lic z n ie j w yra s ta ją  bo ha te rzy na­
szych czasów, boha te rzy soc ja li­
stycznej p ra cy, godn i spadkobie r­
cy  rew olucy jnego ru ch u  m łodz ie­
żowego.

W alce, p ra cy  i  nauce pośw ięć­
m y swe gorące serca, m łode ręce 
i  tw ó rczy  w ys iłe k  m y ś li d la  zrea 
lizow an ia  na jp ię kn ie jszych  id e i — 
socja lizm u I poko ju .

Bądźm y czu jn i na  każdy atak 
w roga, na każdy p rze ja w  Jego 
dzia łalności. D em asku jm y  1 tę pm y 
agentów  am e ryka ńsk ich  — pod­
palaczy św iata. S trzeżm y czu jn ie  
naszych fa b ry k , ko le i, po rtó w  i  
w arsztatów  przed szpiegiem i  d y ­
wersantem.

N iech każd y  m ło d y  pa tr io ta , w y  
s ilk ie m  sw ym , w zm acnia siłę  o- 
b ronną P o lsk ie j R rzeczypospolitcJ 
Lu do w e j — jed ne j z b ryg ad 3Ztur 
m ow ych obozu po ko ju  i postępu.

Bądźm y bezkom prom isow i w o­
bec wszelkich m a ch in a c ji speku­
la n ta  i  ku łaka, żeru jącego na tru  
dz ie  człow ieka p ra cy , pędźm y 
precz z naszego życ ia  z łod z ie jów  
m ie n ia  publicznego, chu liga nó w  1 
szkodników . B ądźm y n ieprze jedna 
n i wobec b iu ro k ra ty , bu m elan ta  1 
ob iboka, wobec każdego zaw a lld ro  
g i, k tó ry  ha m u je  nasz m arsz do 
socja lizm u. v>

Uczmy się od boha te rów  rew o!« 
cyjnego ru ch u  m łodzieżowego 
w ierności zasadom p rz y ja ź n i i  so­
lida rnośc i ze w szys tk im i, k tó rz y  
w alczą o wolność sw o je j o jczyzn y
— o lepszą przyszłość, o n ie zaw i­
słość swego państwa.

Uczmy się m iło śc i i  p rzyw iąza ­
n ia  do w yp rób ow a nych  p rzyw ó d ­
ców  pa rtii, do ukochanego wodza i 
nauczycie la Tow arzysza Bo lesław a 
B ie ru ta .

N ieśm y do mas m łodz ieży p ię k ­
ne idee naszej p a r t i i.

N iech pod sztandary  Z w lą zkn  
M łodzieży P o lsk ie j przychodzą 
wciąż nowe tys iące m ło dych  ro ­
bo tn ików  i  ch łopów .

N iech życie bo ha te rsk ich  bo jow  
n ikó w , ich  czyny, na tchną nas do 
now ych zw yc ięstw . U czm y się ty ć
— tak ja k  o n i ż y li,  w alczyć Jak 
on i w alczyli, budow ać to , za co ży 
cie oddali. Trzeba nam  ich  ha rtu  
! zapału, ich  s iły  i oddania spra­
w ie, ich w o li zw yc ięs tw a

W yżej podn ieśm y bo jow e s z ta n -r 
da ry  w a lk i o ostateczne zw yc ię ­
stwo sprawy po ko ju  i socja lizm u.

N iech ży je  k ie ro w n icza  s iła  na ­
rodu Polska Z jednoczona P a rtia  
Robotnicza.

Niech ży je  przew odn iczący P o l­
sk ie j Z jednoczonej P a rt ii R obotn i 
czej ukochany nauczyc ie l i  w y ­
chowawca m łodz ieży Towarzysz 
Bolesław B ie ru t.

Niech ży je  w ódz postępowej 
ludzkości, k tó rego im ię  Jest uoso­
bieniem niezw yc iężonej s iły  k o ­
m unizm u — Tow arzysz J ó ie f 
S talin.

DROGOWSKAZ 
W WALCE 0 PLAN

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
stałe polepszanie jakości ma­
szyn i urządzeń dla kopalni. 
Ale równocześnie trzeba wal 
czyć o pełne wyzyskanie par­
ku maszynowego w górnic­
twie, trzeba pieczołowicie dbać 
o maszyny, trzeba przełamać 
występującą jeszcze wśród nie 
których załóg robotniczych nie 
chęć do mechanizacji, konser­
watyzm.
TRZECI warunek — to zde 

eydowana walka z mamo 
trawstwem materiałowym, z 
marnowaniem drewna, taśm, 
blach, sprzętu, części urzą­
dzeń, które nie wykorzystane 
leżą w wielu kopalniach.

Czwartym warunkiem pod­
niesienia wydajności pracy 
przemysłu węglowego jest u- 
zupełnienie kadr stałych pra­
cowników kopalń, ściślejsze 
niż dotychcas związanie robot 
nika z jego miejscem pracy- 
Można tego dokonać poprzez 
celowe i racjonalne gospodaro 
wanie funduszem mieszkanio 
wym, w taki sposób, by miesz 
kania stały się instrumentem 
cementującym zarogę, by od­
dawać je do dyspozycji pra­
cownikom rzetelnym i  ofiar­
nym, by nie przydzielać miesz 
kań bumelantom i nierobom.

Nieugięta dyscyplina pracy, 
całkowite zerwanie z liberal­
nym stosunkiem wobec jedno­
stek łamiących dyscyplinę — 
to warunek piąty, najważniej­
szy. „Nad wykorzystaniem czą 
su pracy — mówił Prezes Ra­
dy Ministrów — musi tyć że­
lazna kontrola. Schodzenie z 
pracy przed terminem musi 
być absolutnie wykluczone“ .

Szóstym warunkiem jest pod 
niesienie organizacji pracy po­
przez nowe metody kierow­
nictwa. Bolesław Bierut porów 
nywał górnictwo do armii, do 
zór zaś do oficerów i  podofi­
cerów, tej wielkiej armii pra­
cy. W armii górniczej pano­
wać musi świadoma, twarda 
dyscyplina. Musi być całkowi­
ty posłuch dla rozkazów do­
wódcy, musi być szacuuek dla 
dowództwa.

Aby jednak dyscyplina taka 
istniała, dozór powinien prze­
łamać wszystkie braki, niedo­
ciągnięcia w swej pracy „...Do 
zór powinien być prosty i 
skromny w obejściu z ludźmi 
jemu podległymi, koleżeński, 
ale jednocześnie wymagający 
twardo dyscypliny, przestrze­
gania przepisów i normalnej 
produkcji“ . , Dowódcy armii 
górniczej muszą stale pogłę­
biać swą wiedzę fachową, pod 
nosić świadomość, podwyż­
szać poziom polityczny.
\X7SKAZANIA Prezesa Ra- 
v v dy Ministrów — to potęż 

ny oręż w naszej walce o plan 
Drogi bowiem, wiodące do 
przełamania trudności w prze 
myślę węglowym, są niemal 
takie same, jak w hutnictwie, 
w przemyśle włókienniczym, 
we wszystkich gałęziach socja­
listycznego przemysłu. Każdy 
polski robotnik, technik, in­
żynier, dyrektor zakładów,

Plan
gospodarczy
za 1952 rok
w Bułgarii 
wykonany
z nadwyżką
SOFIA.

DRASA bułgarska opubli- 
*■ kowala komunikat central 

nego urzędu statystycznego 
przy Radzie Ministrów Bułga 
r ii o wykonaniu planu rozwo 
ju  gospodarki narodowej re­
publiki w 1952 r.

Komunikat podkreśla, że 
roczny plan produkcji przemy 
słu ciężkiego wykonano w 
100,1 proc., a przemysłu lek­
kiego — w 104 proc.

Globalna produkcja przemy 
słowa w 1952 r. przekroczyła 
poziom produkcji z 1951 r. o 
18 proc.

brygadzista i  majster powi«4 
nien zapoznając się z przemó* 
wieniem Bolesława Bieruta, w 
pełni zdać sobie sprawę, że
wytyczne te stanowią dla nie­
go samego wielką, osobliwą 
naukę walki o plan i zwycięża 
nia w tej pięknej, trudnej wal 
ce.

„Plan — to prawo niezłom­
ne państwa budującego soćjś- 
lizm. Wykonanie zadań piano- • 
wanych — to największy obo- ' 
wiązek każdego robotnika, 
technika, inżyniera, kierowni­
ka. Obowiązek ten musi utrwa 
lić  się w świadomości każde­
go z nas jako prawo, którego 
nie wolno łamać."

Te słowa Prezesą Rady Mi ­
nistrów, Bolesława Bieruta wy 
powiedziane na spotkaniu z ak 
tywem partyjnym i gospodar­
czym przemysłu węglowego w 
dniu 30 stycznia br. są drogo­
wskazem dla wszystkich lu­
dzi pracy w naszym kroju.

M ulim i

ORĘDZIE EISENHOWERA

„o stanie państwa”  wygłoszo­
ne wczoraj na wspólnym po­
siedzeniu obu izb Kongresu 
liczy 7.000 słów. Te 7.000 słów 
zawiera szczegółowy program 
polityki zagranicznej ł  wew­
nętrznej eisenhowerowskie j
administracji.

W zakresie polityki zagra­
nicznej Eisenhower z całym 
cynizmem przyznał, że USA 
(czytaj: amerykańscy kapita­
liści) dążyć będą do „objęcia 
swymi wpływami całego śuńa 
ta‘‘. Zapowiedział również, że 
Waszyngton wzmoże presję na 
swoich zachodnio -  europej­
skich satelitów w kierunku 
szybkiej ratyfikacji wojen­
nych układów z neohitłerow 
skimt Niemcami.

W zakresie polityki wew­
nętrznej Eisenhower zgodnie 
z postulatami monopoli zapo­
wiedział m. in. zaniechanie po 
lityk i kontroli cen i płac oraz 
wzmożenie „polowań na cza­
rownice” , tj. zintensyfikowa­
nie działalności osławionej 
„komisji do badania działalno­
ści anty amerykańskiej” .

SPUSZCZENIE .
CZANG KAI-SZEKA 
Z ŁAŃCUCHA

— tak określa prasa zachód- 
nio - europejska zapowiedzia­
ne przez Eisenhowera zakoń­
czenie polityki .,neutralizacji” 
Taiwanu. Przez to posunięcie 

nowy prezy­
dent USA 
chce umoż­
liwić Czang 
Kai - szeko- 
w i i  jego nie 
dobitkom, 
które schro­
niły się 
przed osta­
tecznym oo 
gromem ńa 
Taiwan, 
stworzenie 
t. zw. „dru­
giego fron­
tu”  prze­
ciwko Chi- 
ńom Ludo- 

. . x wum. Jest
• u f W to równor 

znaczne z 
próba roźszerzenia konfliktu 
na Dalekim Wschodzie i nic 
dziwnego, że wywołało poważ 
ne zaniepokojenie zo-ówno 
wśród azjatyckich, jak i za­
chodnio - europejskich sate­
litów USA.

Korespondenci Reutera do­
noszą o „niezwykle krytycz­
nym”  ustosunkowaniu się do 
zapowiedzi zaprzestania „neu­
tralizacji" Taiwanu w Indiach, 
Pakistanie i Burmie. Londyń­
ski „Daily Express” pisze, te 
„Wielka Brytania jest głęboko 
zaniepokojona posunięciem, 
które określane jest jako na­
głe pogłębienie rozłamu mlę- 
dzu brytyjska a amerykańską 
polityką na Dalekim Wschó- 
dzie'\



LU TY DZIŚ:
A n drze ja4 JUTRO:

ŚRODA A g a ty

PROGNOZA POGODY
Zachm urzen ie  na ogół duże, m ie j 

scam i opady. Tem p. od  m in us  1—4 
SL W ia try  pó łnocne 1 pó łnocno - 
w schodn ie od 3 do 7 m  na  sek.

UCZNIOWIE PROSZĄ

W ZAPADŁYM kącie Po­
godna, przy ul. Wita 

Stwosza mieściły się S skle­
py: spożywczy, tekstylno-my- 
dlarski i papierniczy. Ten o- 
statni zlikwidowano, a na Je- 

. go miejsce, u-
I L ' *  ruchomiono

sklep delikate­
sów, który nie 

mm, jako dUbiuje są 
siedni sklepik 
spożywczy PSS. 

Delikatesy są 
" niewątpliwie 
’ potrzebne — t 

smaczne, pa­
pier jednak, 
choć niesmacz­

ny, jest nie mniej potrzebny. 
Złotym rozwiązaniem sprawy 
byłoby wprowadzenie sprzeda 
iy  wyrobów papierniczych w 
sąsiedniej placówce mydlar­
sko '-  papierniczej, gdzie jest 
miejsca aż nadto. Uczniowie 
pobliskiej szkoły podstawowej 
byliby naszym dystrybutorom 
bardzo wdzięczni za takie roz 
wiązanie kwestii. Zasłużcie 
Więc na wdzięczność, bo «iar-

DO 3 RAZY SZTUKA

K IEDY z  góry cieszymy się, 
Ze przyjemnie spędzimy 

czas na zabawie lub w kinie, 
a w ostatniej chwili coś prze­
szkodzi — wtedy mówimy, że 
spotkało nas przykre rozcza­
rowanie. Takiego zawodu do­

znali, już 2 ra- 
fiTrv7> J  *V, mieszkańcy
[n INOI gromady Tro­

szyn w grn. Re 
ctaW w  polo. 
Kamień. Dwa 
razy afisze za- 

t powiadały przy 
} jazd kina ob- 
'  jazdowego, dwa 

razy uradowa­
ni ludzie zebra 

l i  się w sali i  zostali grzecznie 
przeproszeni, „bo kinot nie 
przyjechało".

Ponieważ mieszkańców Tro­
szyna spotkała przykra niespo 
dzianka, wierzymy, że Film  
Polski będzie chciał się zreha­
bilitować już to najbliższym 
czasie i  wybierze się do Tro­
szyna z pięknym filmem i wy 
świetli go na pewno.

LEPSZA DROGA
p  OCZTA to przestarzały 
* środek dla biblioteki po­

wiatowej w Koszalinie, która 
zaopatruje w prasę codzienną 

i  czasopisma 19 
bibliotek gmin 
nych. Znala­
zła ona „lep­
szą" drogę prze 
syłek t. zw. 
kazję“ . Czeka 
az ktoś ze świe 
tlicy, z tej lub 
innej gminy 
zjawi się przy- 

padtsmio ł  zabierze przesyłkę 
Teń najnowszy, doskonały spo 
sób daje takie wyniki, ze ga­
zety nadchodzą z kilku lub k il 
kunastodniowym opóźnieniem 
i nikt ich nie czyta.

(Wig korespondencji K. i  P.)

Piękny wystawę przyrodniczą
otwarto w muzeum 
na Wałach Chrobrego
„Pomorze Zachodnie - 
e ldorado p tactw a“

CTAJEM1 olśnieni przed ślicznie wykonaną dioramą —
^pracowitym  dziełem art. plastyka K. SZMYTA — wy­

pełniającą jedną z czterech ścian olbrzymiej sali I  piętra 
Muzeum przy Wałach Chrobrego.

' PIĘKNIE zharmonizowana wodnych (dziiał biologii morza 
malarsko ukazuje nam kolej- znajdzie się na opracowywa­
no fragmenty typowego krajo nej obecnie nowej wystawie 
brązu Pomorza: jeziora, mole- marynistycznej).

K O B U S  -  STRONA .3

Tylko 48 godz.
Franciszek Szulc
naprawiał
dźwig
U  ILKA dni temu w Szcze-
^ c iń s k ie j Gazowni popsuł 

siię dźwiig. Przybyli na miejsce 
fachowcy stwierdzili, że na 
prawa trwać będzie przez k il 
kanaście dni. Groziło to zaha­
mowaniem dostaw paliwa 
Dźwig jednak nile długo czekał 
na naprawę. FRANCISZEK 
SZULC — robotnik Gazowni 
uruchomił go przez zastosowa 
nie silnika niedźwigowego o- 
raz naprawił urządzenia hamo 
wa'nća elektrycznego. Praca ta 
trwała tylko 48 godzin, a Za­
kłady Gazownicze nie miały 
przestoju. Rada Zakładowa 1 
dyrekcja przyznały Francisz­
kowi Szulcowi nagrodę pienięż 
ną w wysokości 500 *i.

(Kor)

O IY D Z . H A N D L U  PR EZ. M R N  
“ p rzyp om ina  w szys tk im  zakła 

dom  p ra cy , że ostateczny te rm in  
roz liczen ia  się z p o d ję tych  do S 
s tyczn ia  b r . bonów  m ię sno -tłusz- 
czów ych u p ły w a  z dn iem  10 lu te -

W  S K L E P IE  m ięsnym  p rz y  u l. 
B o ha te ró w  G etta je s t zawsze du ­
żo to w a ru  i  up rze jm a  obsługa. 
T y lk o  eksped ien tka  (b run etka ) 
je s t „n iep rzep iso w o“  uczesana, bo 
m a d łu g ie  w ło sy  rozpuszczone bez 
ład n ie  na plecach. A  w  sklep ie  
spożyw czym  trzeb a m ieć zawsze 
lśn ią cy  b ia ły  fa rtu c h , czyste ręce 
1 fry z u rę  kon ieczn ie  spię tą pod 
b ia ły m  czepeczkiem. O ta k , ja k  
m a ją  p a n ie n k i w  sąsiedn im  sk le ­
p ie  ry b n y m  albo w  sk lep ie  m ię ­
snym  p rz y  u l.  Jag ie lloń sk ie j.

JESZCZE R A Z  b ije m y  bra w o  te 
m u, k to  d e k o ru je  s ta le w ys taw ę 
sk lepu w arzyw nego C en tra li 
O g rodn icze j p rz y  a l. W ojska P o l­
skiego. W szystko co og lądam y za 
szybą i  w in a  i  dżem y i  ja b łk a , a 
na w e t kapusta  z p ie truszką  Jest 
ta k  u m ie ję tn ie  i  estetyczn ie u łożo­
ne ,że na pew no p rzyc iąg n ie  k l i ­
en ta i  zm usi go b y  w s tą p ił do 
sk lepu.

W WYNIKU naszej ónterwen 
cji przed kilku dniia-mi otwar­
to w Osiedlu Akademickim 
sklep. Dużą zasługę ma w tym 
kierownictwo ZOA, które do­
starczyło projektów i  urzą­
dzeń.

W chwili obecnej chodzd o 
wyposażenie sklepu w potrzeb 
nv dla studentów asortyment 
towarowy ( nie tylko chleb 
czy bulki) i  ustalenie godzin 
sprzedaż- czego dotychczas nie 
uczyniono.

radła, uprawne pola, przylesia 
wreszcie las. A wszędzie roi 
się' od sympatycznych miesz­
kańców. Bąk, dzikie kaczki, za 
jące, rzadki okaz ptactwa — 
wspaniały drop (w Polsce wy­
stępuje tylko na Pomorzu i  w 
poznańskim), bażant, czarny 
bocian, sama, dzik i wiele in­
nych. Założeniem dioramy jak 
i  całej zresztą wystawy jest u- 
kazanie szerokiej skali gatun­
ków zwierzęcych na tle i  w 
powiązaniu ze środowiskiem.
Ą  OTO i ba rdz ie j okazałe, w yg lą  

da jące dość groźnie, zw ierzęta 
drapieżcę. D a le j na ś ro d ku  sali 
p ię kne  okazy ro d z in y  Jeleni. 
W reszcie — rozm a ite  g a tu n k i g ry -

W osobnej w nęce zgrupow ano o- 
kazy zw ierzą t, zna jdu jących  się 
pod och roną. Z  um ieszczonej ta ­
b lic y  d o w ia d u je m y  się, Jak w ie l­
k im  m iło śn ik ie m  p rz y ro d y  b y ł Le  
n in , n a w o ły w u ją c y  do je j t ro s k li­
w e j och ron y .

R olę doskonałego tłum acza, a za 
razem  prze w o dn ika  po w ys taw ie  
spe łn ia ją  zna kom ić ie  opracowane 
te ks ty  przeważnie oparte  o w ypo  
w led z i n a jw ię kszych  au to ry te tó w  
naukow ych.

IU 2  W OBECNEJ swojej fa l t
.) zie wystawa jest niezwykłej^ 

ciekawa i na pewno się cieszyć 
będzie wielkim powodzeniem. 
Powinna też być jak najbar­
dziej celowo wykorzystana 
przez nasze szkolnictwo, jest 
bowiem znakomitym uzupeł­
nieniem i  ilustracją lekcji przy 
rody. W przyszłości — jak in­
formuje nas kustosz działu 
przyrodniczego mgr. JAŚKÓW 
SKT, twórca wystawy — otwar 
te będą jeszcze dwiie sale przy 
rodnicze. Pierwsza z nich po­
święcona będzie geologii i paleon 
tologii, ze specjalnym uwzględ 
nieniem mórz, głównie Bałty­
ku. Dział paleontologii ukaże 
historię powstawania życia na 
ziemi a i  po okres „czwartorzę­
du“  t  j. do naszej epoki. W 
drugiej sali przyrodniczej zo 
baczymy rozwój form zwierzę 
cych obecnie występujących, 
od bezkręgowców do gadów 
włącznie, ze specjalnym uwzglę 
dnieniem gatunku ryb słodko*

Szm aty w  kącie
są siedliskiem  moli

a w fabryce 
cennym surowcem
1/ ONKURS zorganizowany przez „Przyjaciółkę" i Centra 
*-*■ lę Odpadków Użytkowych spotkał się z żywym od­

dźwiękiem wśród spoleczeńsiwa szczecińskiego, zwłaszcza 
wśród młodzieży ł kobiet.

Gościnny występ
Drzewieckiego 
i Satanowskiego
z orkiestrą R FM
y d  PIĄTEK 6 bm. odbędzie 
* * się końce: t  symfoniczny 

RTM, który ze względu na go 
ścinny udział dwóch wybit­
nych artystów stanowić będzie 
poważne wydarzenie w na­
szym życiu muzycznym. Or­
kiestrą dyrygować bgdzrie go­
ścinnie ROBERT SATANOW­
SKI — dyrygent Państwowej 
Filharmonii Lubelskiej, a so­
lista koncertu bidzie znakomii 
ty pianista ZBIGNIEW DRZE 
«WIECKI, dekorowany ostat­
nio wysokim odznaczeniem 
państwowym za popularyza­
cję polskiej planistyki, zagra­
nicą. Drzewiecki zdobył sobie 
ponadto europejską stawę ja­
ko świetny pedagog, z którego 
szkoły wyszło już wielu dosko 
nałych pianistów. Obecnie 
prof. Drzewiecki jest rekto­
rem Państwowej Wyższej Szko 
ły  Muzycznej w Krakowie.

Program koncertu obejmuje 
utwory Beethovena: Uwertu­
rę „Egmonta“ , koncert forte­
pianowy c-moll NR 3 (grać bę 
dzie z towarzyszeniem orkies­
try prof. Zbigniew Drzewiec­
ki) oraz I I  Syrńfonię.

NAJWIĘCEJ szmat skupiły 
dotychczas punkt MHD nr 52 
przy ul. Kossaka 10 — 558 kg., 
następnie punkty 54, 45 i 59.

Wspólnota Zbieraczy w czte 
rech punktach zakupiła 7.000 
kg. szmat a podzbiornica COU 
w Stargardzie 1.000 kg.

Dużym powodzeniem cie­
szą się także nowootwarte 
dwa sklepy przy al. Wojska 
Polskiego 51 i Rewolucji Paź­
dziernikowej 4, które w ciągu 
zaledwie kilku dni zakupiły k il 
kaset kg. cennego surowca.

Termin konkursu został prze 
dłużony i niewątpliwie znaj- 

‘ j się jeszcze wielu chęt­
nych, którzy przeszukają swo­
je mieszkania i zbędne szmaty 
odniosą do zbiornicy.

R A Z N A  LEW O , raz na praw o 
przesuw ają dźw lgacz, k tó ry  leży 
na D w orcu  W ro c ła w sk im  w  Porcie 
C en tra lnym . O sta tn io  usu n ię to  go 
na m iędzytorze . A  może dźw igacz 
można jeszcze na p ra w ić  1 w y k o ­
rzystać p rz y  p ra cy  w  po rc ie . Je­
śli n ie  — przekazać go na złom .

T E A TR  PO LSK I — „Faryzeusze 1 
grzeszn ik”  — g. 19 15.
TE A TR  W SPÓŁCZESNY — „Oże­
nek”  — g. 19.15.
S A L A  B U D O W LA N Y C H  — „Jeg o r 
B u lyczew “  — G o rk ie go  — g. 19.30.

K IN A :
COLOSSEUM -  „F a n fa n  T u lip a n ”  
prod, fra n c . — g. 16, 18, 20. 
B A Ł T Y K  — „P an na bez posagu" 
— prod. radź. — g. 16, 18, 20. 
M ŁO D A  G W A R D IA  — „U czn io w ­
sk i re w ir "  — prod. CSR — g. 16, 
18, 20.
P IO N IE R  — „ C y r k "  — prod, 
radź. — g. 14, 16, 19. — „D o m  na 
p u s tk o w iu "  — pro d . po i. — g. 21. 
P rzeg ląd  f i lm ó w  do kum e n ta l­
n ych  — g. 13, 18.
H U T N IK  — (Sto lczyn ) — „M a lżeń 
stw o a k to r k i"  — prod. N R D  — g. 
17, 19.
P R Z Y JA Ź Ń  — (Dąbie) — „ N ik t  
n ic  n ie  w ie "  — p ro d. CSR — g. 
17. 19.
l  M A J  — (2ydow ce) — „Skazana 
w ie ś " — prod. N R D  — g. 17. 19.

M U Z E U M  PO M O R ZA ZAC H O D ­
N IEG O  — W a ły  C hrobrego i  u l. 
Jan is ław y  — w to rk i,  środy,' p ią tk i, 
soboty i  n ie dz ie le  — czynne od 
godz. 10—16. C z w a rtk i — od godz. 
12—18. W p o n ie d z ia łk i 1 d n i po- 
św iąteczne — nieczynne.

D Y 2U R Y  A P T ' T 
N i 3 -  a l. P iastów  60.
N r  5 '— u l. N aruszew icza 11.

Śr o d a  4 lu te go  m s  r.
W iadom ości: 5.05, 12.04, 11, 11,

23.50.
5.10 kon c; 6.00 g im na s t; 6.50 m u­

zyka ; 7.20 konc; 11.45 G łos m ają  
k o b ie ty ; 12.15 „N a  sw ojską  nu tę  ';  
12.45 aud. d la  w s i; 13.00 „W ieś  tań 
czy 1 śp ie w a "; 13.15 m uzyka ; 13.40 
p leśn i; 14.10 d la  k la sy  I I I  1 IV  
aud. s łow .-m uz; 14.30 kon c ; 15.10 
frag m . pow ieści „D z ie w czyn a "
15.30 aud. d la  d z ie c i; 16.20 m uz:
18.30 pogad. spo rt; 19.30 m uz; 20M  
„U czeń W iedzy“ ;, 20.20 kon c ; 20.30 
aud. d la  zag ran icy ; 21.30 aud. d la  
zag ran icy ; 22.30 aud. d la  zagran icy.

R O ZG ŁO Ś N IA  SZC ZEC IŃ SK A
8.17 konc; 6.20 K to  przodu je? ;

8.00 ry b a c k i serw is  m o rs k i; 8.05 
m elod ie  po pu la rne ; 8.15 Z ak łada­
m y  ż ło b k i sezonowe w  spó łijz . pro 
d u kc ; 13.10 ry b . serw . za lew : 17.15 
m uz ; 17.30 aud. d la  w s i: 17.40 gra 
zesp. ako rde on is tów ; 17.50 jp ia d .  
rad io w e z Pom. Zach ; l8 .1 0 ^ T o r f  
ja k o  m a te ria ł o p a ło w y "; 18.20 u- 
tw o ry  sm yczkow e; 18.40 s łuch ow i­
sko; „Z o rą h y  u g ó r" ;  22.00 m uzyka ;
24.00 m uzyka ; 24.05 ry b . serw is 
m orsk i.

Uwaga rad iosłuchacze!
N a liczne  prośby naszych s łu ­

chaczy, w  d n iu  4 lu te go  b r. o 
godz. 18.40 zostanie pow tórzone na 
antenie Rozgłośni Szczecińskie j 
s łuchow isko opracowane na pod­
staw ie pow ieści M ich a ła  Szołocho 
wa „Z o ra n y  u g ó r" w  rad io fon lza- 
c j i  W ik to ra  Garotowłcza.

W s łuch ow isku b io rą  ud z ia ł a r­
ty ś c i T ea trów  Szczecińskich.

I  PRACOWNICY POSZUKIWANI |
G m inna Spółdz ie ln ia „Sam opomoc C hłopska”  

w Łobezte poszuku je od zaraz gł. księgowego, 
wynagrodzenie w -g  u m o w y zbiorow ej (126-K)

OGŁOSZENIA DROBNE

NAUKA
KO RESPO ND ENC YJN IE 
nowoczesna księgowość, 
stenogra fia , m aszynop i­
sanie ang ie lsk i. Lodź 
sk rzynka  57. (125-K)

GOSPODYNI Starsza sa 
m otna potrzebna do ma 
łe j ro d z in y  Boh. W ar­
szaw y 22 sk lęp . (518-G)

H AN D LO W Ki

PA RC E LĘ W G d yn i 
p rzy  m orzu (35.000)
sprzeda. B iu ro . Gdynia 
— Sieroszewskiego 6.

, 124-K)

W Ó ZEK koszykow y, 
g łębok i w  d o b rym  sta­
n ie  sprzedam  — T a­
trzańska 8 (505-G)

LOK A I.B i

Z A M IE N IĘ  m ieszkanie 
dw u po ko jo w ę  z ku ch ­
nią, ogrodem  i  w sze lk i­
m i w ygo da m i w  Golęćt 
n ie  na podobne w  śród 
m ieśc iu. W iadomość: 
O kó lna 50-1 (313-G)

M IE S ZK A N IE  w illo w e , 
2 razy ezle ropokojow e, 
zam ien ię na w illę  p ię- 
rlo p o ko jo w ą . (506-G)

P renum eru |
„K urier“

Bi1
ZA M IE N IĘ  m ieszkanie 
2-pokojow e z w ygoda­
m i na w iększe lu b  
w illę , m ożliw ie Pogod­
no — W itk iew icza 9-3.

(500-G)

Z A M IE N IĘ  trz y  po ko je  
z łazienka na dwa po­
k o je  z kuch n ią  — 
Szczecin u l. 3 M aja 
10-4. (499-K)

. ogród 
k łem  na podobne w ię k  
sze. — Paderewskiego 
1-3 (boczna R eym onta) 

(498-G)

ZGUBY:

B A JKO W SK A Zofia , 
córka  Stefana, zgłasza 
zgubierte m e try k i u ro ­
dzenia oraz k a r ty  m el­
dunkow ej w ydana
Szczecin. (517-G)

Z A G U Ł A  Eugeniusz, 
syn  Antoniego, zgłasza 
zgubienie k a r ty  m eldun 
ko w e j (516-G)

ZG ŁASZA M  zgubienie 
le g itym a c ji szkolnej i 
tram w ajow e j na nazw i­
sko Bulerówna Lu cyna 

(515-G)

G R ZEŚ KO W IAK Ro­
m an, syn M ariana zgła­
sza zgubienie le g itym a ­
c j i  służbowej, k a r ty  
m eldunkow ej oraz prze 
p u s tk i na bazę PRCiP.

(494-G)

N ajukochańsza m a tka  1 córka

ś. p. WANDA DE LARGE
przeżywszy la t  43, zm arła  śm ie rc ią  trag iczną 
w  d n iu  1. I I .  1953 r .  W yprow adzen ie d ro ­
g ich  nam  z w ło k  z dom u żałoby p rzy  ul. 
Przybyszew skiego 31 m  2 na C m entarz Cen­
tra ln y  w  Szczecinie — pogrzeb odbędzie się 
w  d n iu  4. I I .  1953 r. godz. 16 00 o czym  za­
w iad am ia ją  p rz y ja c ió ł, z na jom yc  l i  i  k re w n ych  
pozostając w  g łę bo k im  sm utku

— M A T K A , SY NO W IE I  R O D Z IN A .

G A DO M S KA Helena 
zgłasza zgubiente leg i­
ty m a c ji zw iązKoi” ' ' '

(514-G)

SZE W C ZYK W ładys ła­
w a — córka  A leksandra 
zgłasza zgubienie k a r ty  
m e ldu nko w e j w ydane j 
w  Szczecinie. (511-G)

G R ZĘD O W IC Z M aria  — 
córka  Stan is ława zgła­
sza zgubienie k a r ty  
m e ldu nko w e j w ydane j 
w  R adom iu. (510-G)

SZUSTER W ładys ław  — 
syn  D an ie la zgłasza zgu 
b ie n ie  k a r ty  m e ldu nko ­
w e j w yda ne j w  Szczeci 
n ie . ((508-G)

Z G ŁO SZEN IE  zgubienia
k a r ty  m eldu nko w ej w y  
danej w  Szczecinie Sza 
piaczan Je rzy syn Sta­
n isława. (505-G)

D R ZE W IE C K I L u d w ik  
zgłasza zgubienie doku 
m en tów : k a r ty  m eldun 
kow e j w ydane j w  Prze 
lew icach oraz dowód 
pochodzenia kon ia

(507-G)

Z G U B IO N O  k w it  na je ­
s ionkę n r .  43,n r . ko m i­
su 16 na nazw isko M o­
drze je w sk i Edw ard.

(504-G)

Z G Ł A S Z A M  zgubienie 
k a r ty  m e’d u n ko w e j na 
nśzw isko Z b ig n ie w  K a ­
ro la k  — ęyn Stefana, 
w ys taw iona przez W ro ­
c ław . (503-G)

B a r y ł a  Helena — cór 
ka  Józefa, zgłasza zgu­
b ie n ie  «ca^ty m eldunko 
w e j w yda ne l w  Szcze­
c in ie  (502-K)

SO SNOW SKI A d o lf, 
syn Jana. zgłasza zgu­
b ie n ie  le g itym a c ji, zw. 
zawodowego 1 leg itym a 
c j l  s łużbow ej, w ydane j 
przez PW R N  Szczecin.

(501-G)

W IEW TÓ RKOW SKA 
M aria  zgłasza zgubie­
n ie  le g itym a c ji sta łe j 
PUR Odra. (497-G)

PA K O Ń S K A  Genowefa 
— córka R oza lii zgłasz» 
zgubienie k a r ty  m eldun 
ko w e j w yda ne j w  
Szczecinie. (512-G)

Cenny gołąb
p. Ciesielskiego
O D D Z IA Ł  Z jednoczen ia H odow ­

ców  G ołębi Pocztow ych w  
Szczecinie zorgan izow ał in te resu­
jący  pokaz go łęb i. 36 hodow ców  
ze Szczecina i  S targa rdu zaprezen 
to w a ło  oko ło  150 go łęb i rozp łodo­
w ych , „z w y c ię s k ic h "  i  „ lo tn ik ó w “ .

W  k la s y f ik a c ji czołowe m ie jsce  
przyznano go łęb iow i rozp łodow e­
m u ho dow cy W IN CENTEG O  SZA . 
L I  ze S targa rdu oraz go łęb iom  
„z w y c ię s k im " P A W Ł A  JAC ZEW ­
SK IEG O  ze Szczecina I C ZESŁA­
W A  G A JD Y  ze S targa rdu. Go- 
łą b  G a jd y  posiada jednocześnie 
re k o rd  p rze lo tu  z od ległości 531 
km . W śród zaprezentow anych pta 
ków  na  uwagę zasługu je p ię k n y  
gołąb rozp ło do w y a n g ie lsk ie j rasy  
„D e rb y “ , op atrzony dw om a o- 
b rączkam t na dow ód, że Jest poc 
to m k le m  pa ry  p takó w , m a jących  
za sobą tys iąck ilo m e trow e  prze lo ­
ty .  P ta k  Jest w łasnością hodow cy 
JA N A  C IE S IE LS K IE G O  ze Szczeci 
na.

Część w ys ta w io n ych  p takó w  w e* 
m le  ud z ia ł w  k ra jo w y m  pokazie 
go łęb i pocztow ych , k tó ry  m a od­
być  się w  K a to w ica ch. Is tn ie ją c y  
od 1947 r .  O ddzia ł Z jednoczen ia 
H odow ców  G ołębi P ocztow ych w  
Szczecinie posiada od dz ia ły  w e 
w szys tk ich  m iastach p o w ia to w ych  
t skup ia oko ło  300 hodow ców  (121 
w  Szczecinie). D o b rym i w y n ik a m i 
v  h o d o w li I pracą organ izacy jną  
w y ró żn ia ją  się ho do w cy : Jan Ce­
g ie lsk i — przew odn iczący zarządu 
oddz ia łu, Józef P a jo r— p ra cow n ik  
D O KP i  W in cen ty  Szala — prac. 
k o m in ia rs k i ze S targardu.

Malarz, który 
„ukradł słońce“
Odczyt o Leonie 
Wyczółkowskim
ZN A N Y  a rtys ta  — p la s tyk  FE ­

L IK S  C IE C H O M S K I w yg ło s ił 
v / Ś w ie t lic y  A rty s ty c z n e j odczyt; 
pośw ięcony tw órczośc i w ie lk ieg o  
m alarza po lskiego, jednego z n a j­
w y b itn ie js z y c h  g ra fik ó w  w  sk a li 
św ia to w e j, Leona W yczó łkow sk ie ­
go, k tó rego 100-lecie u ro dz in  ob ­
cho dz iliśm y  w  ub. roku . O dczyt 
po łączony b y ł z o tw a rc ie m  w ys ta  
w y  zb io ru  s łyn n ych  li to g ra f i i  
v / i e lk i ego m alarza , w ypożyczonych 
z M uzeum  Pom orza Zachodniego. 
P re le ge nt w  zw ięz łym , zna kom i­

cie op racow anym  re fe ra c ie  <jal 
głęboką analizę i  ch a rak te rys tykę  
spuścizny a rtys tyczn e j W yczó ł­
kow skiego. P o d k re ś lił o lb rzym ie  
znaczenie jego prac, s ta now iących 
p ra w d z iw y  prze łom  w  po lsk im  m a 
la rs tw ie . „B o w ie m  po raz p ie rw ­
szy na obrazach po jaw ia  się s łoń  
ce w  ca łe j sw ej św ietności. W y. 
czół u k ra d ł s łońce — m ów iono w  
K ra ko w ie , k ie d y  u jrza n o  na w y ­
staw ie jego s łynn e  „ O r k i" .

M im o , że W yczó łkow sk iego o- 
kreślano Jako „w ra że n io w ca ", 
k tó re go  ob cho dz iły  przede w szyst 
k im  czysto m a la rsk ie  w łaśc iw ośc i 
te m a tu  (rysu ne k , k o lo r, w a lo r) — 
n ie  m n ie j ja k o  b y s t ry  1 sum ien ny  
ob serw ator p o tra f ił w n ikn ą ć  w  
is to tn ą  treść rzeczy i  s tw orzyć 
dzie ła n ie  pozbaw ione cech pra w ­
dziw ego rea lizm u, n ie  schodząc 
n ig d y  na m anow ce fo rm a lizm u . I  
w  ty m  m oże t k w i  w ie lkość  a r ty ­
s ty , że w  dobie Im pres jo n izm u  
p o tra f ił  po łączyć now e p rą d y  z 
n a jb a rd z ie j is to tn y m i tra d y c ja m i 
m a la rs tw a  po lskiego — rea lizm em  
Gersona, M a te jk i, G ie rym sk ich .

W  c y k lu  odczytów , o rgan izow a­
n y c h  w  Ś w ie t lic y  A rtys tyczn e j 
przez Z w . A rty s tó w  — P la s tyków , 
p re le k c ja  F e liksa  C iechom skiego o 
W yczó łkow sk im  stanow i n ie w ą tp ll 
w ie  jedną z na jcen n ie jszych  po­
z y c ji.  (J.)

„K im n u r
DO PO M Ó G Ł

MIESZKAŃCY Niebu.szewa 
nie będą skarżyć się na brak 
sklepów. W odpowiedzi na ar­
tykuł c t. ,,Dla 16 tysięcy 
mieszkańców to za mało“  
Wydz. Handlu Prez. Woj. RN 
oowiadcmił nas, że V  I  kwar­
tale br. na Niebuszewn'e zostą 
nie uruchomionych 6 nowych 
placówek handlu uspołecznio­
nego oraz dwa zakłady gasfcro 
nomiczne.

*



Od „poziomki“ na szafie
do praw dziw ych poręczy
Pierwsze kroki akademickie 
rokują dobre nadzieje

pR ZED I  Krokiem Gimnastycznym, który odbędzie się 
A wkrótce w Szczecinie odwiedziliśmy młodych ‘gimna­

styków AZS-u i Spójni.
Uwaga! Uwaga! — mówi radiowęzeł Osiedla Studenckie 

go — podajemy komunikat: członkowie sekcji gimnastycz­
nej zbiorą się w sali sportowej. Powtarzamy...

ZA KI1KA MINUT 
trenera Jana STOLARSKIE­
GO zgromadziła się dość licz­
na grupa studentów. Jeszcze

Z  tre n in g ó w  jesteśm y zadowole­
n i wszyscy — m ó w i Z b ig n iew  
C Z A P IE W S K I — odczuw am y Jed 
n a k  d o tk liw y  b ra k  kon ia , na k tó ­
ry m  kon ieczne są ćw iczen ia  do o- 
s iągnięcia I I I  ’« lasy spo rtow e j.

...W SPÓJNI

ty lk o  sześciu — m ów i tren e r 
K O JK O T  — ćw iczą ju ż  t r z y  m ie ­
siące. Na p ie rw szych  tren ing ach  
b y ło  Ich  w ięce j ale ch c ie li zostać 
J o k ie la m i od razu . Część, s tw ie r­
dz iw szy po p ie rw szych tre n m - 

fth n lr  * ach> że g im na s tyka  to  n ie  na j- uului łatwi-'--- ------ * --------—

i p rzyk ła d  Je rzy  KU R Ó W
d w a  m ie s ią c e  te m u  n ip  w s z v -  n *e op uśc ił an i jednego

• .  -y  n in Ru - Obecnie k ładę na jw ię kszy
s c y  Z Ć w ic z ą c y c h  w ię c e j W ie -  na c isk  na przyg o to w an ie  do zb li-  
d z ie l i  O g im n a s ty c e  niż „ p r z e  źającego się I K ro k u  G im nastycz

7 ^ /Ę  TYLKO ćwiczą nowi- 
*  cjusze. Herbert Angres 

trenuje już drugi rok. Pierw­
sze kroki stawiał w bytomskim 
Górniku a obecnie jest czyn­
nym sportowcem szczecińskie­
go AZS-u. Na zdjęciu widzie 
my go w czasie wykonywmiia, 
równowagi na kółkach.

Bokserska kadra
walczy
w Bydgoszczy
B O K S E R S K A  K a d ra  N arodow a, 
"p rz y g o to w u ją c a  się do m i-  

Etrzostw  E u ro p y  spotka się w  śro­
dę 4 bm . w  Bydgoszczy z  rep re­
zen tac ją  Pom orza.

D o jd z ie  do na stępu jących p o je ­
d y n k ó w . N a p ie rw szym  m ie jscu  
K a d ra :

Justka  — K a nka , S te fa n iu k  — 
G u m o w sk i, K ru ż a — N ied źw ie dzk i, 
N ow a k  W. — W alczak, A n tk ie w ic z  
— B ruszk ie w icz , K ra w c z y k  — Paw 
ło w s k i, C hych ła  — Lęgow ski, 
C zap liń sk i — Dam pe, G rze la k — 
K u czyń sk i, W ęgrzyn ia k  — W y la n - 
gow ski. Poza ty m  w  do da tkow e j 
w a lce  spo tka ją  się Drogosz z Z . 
N ow akiem .

ciętny śmiertelnik” . A zaczę­
ło się od meczu Polska — Ru­
munia.

NAJPIERW TRENING 
NA MEBLACH

pIERWSZEGO dnia po ra- 
1  wodach Polska — Rumu­

nia wracałem z dwoma studen 
tami. „Żeby to u nas założyli 
sekcję”  — wzdychał jeden 
nich.

Następnego d n ia  na  mecz Po l 
ska  — R um un ia  w y b ra li się 
w szyscy A Z S -ia cy  po czym  o- 
r z e k li,  że trzeb a założyć sekcję 
g im nastyczną. Z  pom ocą pośpie. 
szy ło k ie ro w n ic tw o  Osiedla. Na 
jego prośbę M in is te rs tw o  Szkó ł 
W yższych p rzyzn a ło  k re d y t na 
wyposażenie sa li g im nastyczne) 
w  od po w ied n i sprzę t spo rtow y.

Chwilowo przyszli członko­
wie sekcji trenowali jak umie 
l i  i  na czym się dało. W poko 
jach między łóżkami, na krze 
słach i  na futrynach drzwi o- 
raz na jedynym sprzęcie w 
Osiedlu — drążku.

JEST NA CZYM ,
Ćw ic z y ć  »

F )  O OSIEDLA przysłano 
sprzęt. Wmontowano w 

sali urządzenia do ćwiczeń na 
kółkach i sala sportowa zosta 
la oddana do użytku.

Rozpoczęły się treningi!. Tre 
ner Stolarski duży nacisk 
kładł początkowo na ćwicze­
nia wolne. Obecnie treningi to 
już cały splot ćwiczeń. Wśród 
ćwiczących na czciło wysuwa 
się GARNICZ -  GARNICKI, 
KANTORSKI z WSE, STAŃ­
CZAK z PAM-u i  inni.

nego. M am  nadz ie ję, że ch ło pcy  
n ie  zrob ią  m i zaw odu i  zaprezen 
tu ją  się godn ie. Jo k ie l też n ie  
zdo by ł odrazu S rebrnego M edalu 
na  O lim p iad z ie . (kor.)

Ludzie uskrzydlający koła

LĘGOWSKI ANTONI —

Jeszcze jedno zwycięstwo
G w a rd ii słupskiej

w rozgrywkach bokserskich
W ysoki poziom spotkań

UST SŁUPSKU rozegrane zostało spotkanie pięściarskie o 
* ”  mistrzostwo I I  lig i bokserskiej między miejscową 
Gwardią a bydgoskim Kolejarzem. Po ładnych, na dobrym 
poziomie walkach przyniosło ono zasłużone zwycięstwo gos­
podarzom w stosunku 15:5.
A oto wyniki poszczegól- pó łś re dn ie j C YR AN  po chaotycz­

n y c h  w a lk  In a  n ip rw s 7v m  m ie i  w a lce  p rzegra ł w  stosunku
“ x „  S  •' 2:1 *  Łukow iczem , w  ś red n ie j PO
3CU zawodnicy Gwardii). N A N T A  I  w yg ra ł przez dyskw a ll

W f lk a c ję  w  trzec im  s ta rc iu  N ow ac- 
W A D Z E  m usze j W IŚ N IE W - kiego.

S K I zw y c ię ż y ł L isa m a ją c  Ł Y S IA K  i  A LB R E C H T  zdo by li 
z d e c j^ o w ^ ą  przewagę W  k o g u - p u n k ty  bez w a lk i. Sędziował w  
c ie j K O Z P IE R S K IW  n a jła d n ie jsze j r in g u  b dobrze Sieroszewski — 
w alce  od n ió s ł zw yc ięstw o w  trz e -  Łó dź  n k  punkty G e rre th  -  Po 
c im  s ta rc iu  p rzez p oddan ie  się O rze ¿nań F o r tu ń e k i— Szczecin i  P m
S S S ^ p e k F-  G d ań W  W id z ó w .¿ o £ d

(PO K U S A,
O rzechow ski zna laz ł się dw a  razy  

na  deskach w y l i ­
czon y  do  ośm iu.
W  w adze p ió rk o ­
w e j P O N A N T A  
I I  p rze g ra ł na 
p u n k ty  z  o l im p ij  
czyk ie m  N ied ź . 
w ie c k im , k tó ry  
lekcew ażąc prze 
c iw n ik a , przez 

dw a s ta rc ia  b l is k i b y ł po rażk i. W 
w adze le k k ie j K O N A R Z E W S K I 
w y p u n k to w a ł W alczaka, w  wadze 
le kko p ó łś re d n ie j K O S IC K I zw yetę  
t y ł  przez tk o  w  d ru g im  s ta rc iu  
R ata jczaka, w  w adze pó łś re dn ie j 
S ZU LC  po ład ne j w a lce  zrem iso­
w a ł z  N o w a k ie m .- W  w adze le kko

Najlepsza w Polsce
załoga drogowców
potrafi pokonywać trudności

¡U  OKRA SZOSA rozcina po la, osiedla, lasy, garbi się na 
pagórkach wpada na nieduży mostek i z triumfem za 

trzymuje się. To tu. Tutaj pracuje najlepsza w Polsce za­
łoga drogowców.

NIEŁATWO jest otrzymać 
tytu ł i  proporzec najlepszego 
kierownictwa załóg Przedsię­
biorstwa Robót Drogowych. _______  _______
Dużo ludai zmagało się w cią st. majster, przodownik pracy. 
gu roku o ten zaszczyt w ogól «
nopolskim współzawodnictwie. się do powiększenia sieci dob 
A zwyciężyli ci z Recza Pomor rych dróg w Polsce. Przyczy- 
skiego — pracownicy drogowi. niliśc!e się tym samym do 
Chociaż brakowało 50 ludzi skrócenia czasu transportu w 
do pełnej załogi, chociaż pra- kraju, do zaoszczędzenia wie­
cowali często w szarugę i  łe ton paliwa i ogumienia, 
deszcz, chociaż spadł wczesny Staliście się przodującym kie- 
śnieg, chociaż w listopadzie z rownictwem PRD w kraju wy 
planem było krucho, to ied- konując swój plan w 170 
nak... z tej ambitnej załogi proc. Życzę wam aby ten 
wyrośli najlepsi jej ludzie: sztandar pozostał na stałe w

M A T JASZCZYK H E N R Y K ieter i* ““  ŁĘ" „ , ,-  brygadzista. przodownik 0°W S K I -  jn ^ o w B lk  pra- IMIENIU Cenfealnego 
nrn.r.n «y, Jan LIZANOWICZ — przo ’ 1 Zarządu Dróg Publicz-

downik pracy. Henryk MAT- nych Dyrektor gdańskiego od- 
JASZCZYK — brygadzista, działu PRD, inżynier Kloc, na 
Stefan SAWKA — kamie- dał Odznakę Przodownika Pra 
niarz, Jan CZUBAK — robot- cy. Otrzymali ją Stanisław 
nifc i  przewodniczący rady za- NOWAKOWSKI, Zygmunt TE 
kładowej. LAK, Jan LIZANOWICZ,

Wręczenie proporca Zarżą- Henryk MATJASZCZYK. Dy- 
du Głównego Zw. Prac. Tran Plamy wyróżnienia wręczono 
sportu Drogowego 6 Lotnicze- m* i,n- młodemu inżynierowi 
go dokonał członek Zarządu Kazimierzowi Zbudzkiemu, Ja 
Wojewódzkiego ZPTD ze nowi Czubakowi oraz lńcznym 
Szczecina — Michalak. Odda- pracownikom nagrody pienięż 
jąc sztandar kierownictwu po ne" (i11) 
wiedział on: Ml

— Załoga kierownictwa 
G 12 z Gdańskiego Przedsię­
biorstwa Robót Drogowych 
osiągnęła pierwsze miejsce w 
Polsce, we współzawodnictwie 
w roku 1952. Waszym wiel­
kim wysiłkiem przyczyniliście

d s szczecińskiej k r y te j p ly  
w a ln i odbędzie się odpraw a 

w szys tk ich  sędziów i  dz ia łaczy p ły  
w ack ich  przed spo tkan iem  o P ły ­
w a c k i P uchar M iast, k tó re  odbę­
dz ie  s ię  w  nadchodzącą n iedz ie lę  
pom iędzy rep rezen tac jam i Gdań­
ska i  Łodzi. Póczątek zeb ran ia  o 
godz. 18.

SAWKA STEFAN — ka­
mieniarz, przodownik pracy.

W jakiejś chwila do tego straszliwego rozru­
chu zagłuszonego tylko salwami bijących pio­
runów, dołączył się głośny szum ulewy, a za­
raz potem tuż blisko, rozpaczliwie i  nagląco za 
częła jęczeć syrena Swarożyca.

Grabień, który aż dotąd stał na dziobie, prze­
moknięty do nitku schroniwszy się tylko za ścia 
nę kabelgatu przed furtą bałwanów, wychylił 
głowę i  z przerażeniem ujrzał światła holowni­
ka o dwadzieścia sążni przed sobą. Prawie jed­
nocześnie usłyszał rumor łańcucha prześlizgu­
jącego się przez kluzę i  nagle zrozumiał: Swa- 
rożyc wlecze po dnie kotwicę orząc, nią głębo­
ką bruzdę w gruncie. Rzuca drugą. Daremnie... 
Sztorm spycha go... Spycha go wprost na Posej­
dona, który nie może się cofnąć, trzymany nie­
ruchomo w  uwięzi dziesięciu lin , jak oś między 
szprychami koła...

Głos syreny opadał, zawodził, lamentował i  
znów Się wznosił przejmującym tonem alarmu. 
Rój iskier buchnął z komina holownika 1 przem 
knął jak stado złotych pszczół nad pokładem 
Posejdona.

— Uruchomili maszyny — pomyślał Rafał.
Światła zataczały gwałtowne półkola, odbija­

ły  się w górę i  spadały w  głąb — rzekłbyś na 
samo dno ciemności — jak lśniące kule pod 
rzucane przez żonglera. Były coraz bliżej. Co­
raz bliżej.

Swarożyc, niewidzialny w mroku gęstym 1 
czarnym jak smoła, miotał się na dwóch kot­
wicach, które pełzły za nim szarpiąc ciężkimi 
łańcuchami. Nawet jego maszyny nie mogły 
sprostać potędze wichru i  fal. Prędzej czy 
późniiej musiał zetrzeć się z Posejdonem, a 
wtedy...

Donośny głos kapitana Hornunga wzniósł silę 
ponad zgiełk i  ryk burzy:

— Odciąć wszystkie cumy.
W błękitnym błysku pioruna zalśniły wznie­

sione ostrza i  zagłębiły się z rozmachem w 
mięsiste twarde sploty mandlowych włókien. 
Napięte, drgające liny skoczyły w morze, jak 
spłoszone węże. Statek jak gdyby westchnął głę 
boko i wyżej wszedł na falę, lecz — ku zdurnie 
niu Grabienia — nie cofnął się pod jej napo- 
rem. Zaczął tylko myszkować«w lewo i  w pra­
wo, jak ryba, która stara sde zerwać a haczyka 
u końca wędki.

Światła holownika ostre jak noże i 
wie bliskie ślizgały $jię zimnym okrutnym spoj­
rzeniem po wyniosłym dzióbie Posejdona niby 
potworne ja,rżące ślepia jakiegoś drapieżnego ga­
du, który wychynął z głębin, aby rzucić się na 
obezwładniony statek.

Rafał pochylony naprzód, wparty całym cia­
łem w wichurę, stał jak zahypnotyzowany tym 
groźnym widokiem. Zderzenie wydało mu się 
nieuniknione: jeszcze ’ -zy fale. jeszcze dwie i  
rufa Swarożyca jak taran grzmotnie w dziób 
Posejdona, rozpryśnie się z piekielnym trzas­
kiem, ze zgrzytem rożdziieranego żelaza, z ję­
kiem wyszarpywanych stalowych p łyt poszycia.

Wtem jego wzrok padł na jasną, wąską l  pro 
stą smugę, która od bębna windy kotwicznej 
wybiegała poprzez falsbuirtę i  długim, lekko 
wygiętym lukiem schodziła w morze. Nowiutka 
manllowa cuma, napięta do ostateczności trzy­
mała statek na uwięzi u najdalej zakotwiczonej 
boi...

W tej samej chwili doszedł okrzyk kapfitana:
— Odciąć linę na dziobie. Prędko, bosmanie.
Rzucał się naprzód. Powinna tu gdzieś być 

słekliera, jak przy każdej ctL.ue. Gorączkowo 
obu rękami szukał wzdłuż burty, w lewo, w pra 
wo. Namacał gładkie drewniane stylisko umo­
cowane kawałkiem drutu do słupka podtrzy­
mującego poręcz. Jednym szarpnięciem zerwał 
drut i  wzniósł ostrze do ciosu.

Rlasfk latam i holownika oślepiał gą; rozpacz­
liwy, ni ki, wibrujący głos syreny rozsadzał mu 
czaszkę.

Ciął niemal na oślep —- raz. Drugi. Trzeci.
Coś uderzyło go prosto w nie ś, aż zachwiał 

się i  zatoczył. Byłby zapewne upadf, gdyby go 
nie podtrzymał bosman, który tu nadbiegł z 
Sopormi w ręku, wystraszony, blady jak papier.

Nikogo nie było przy tej Mnie? — spytał pod­
nosząc głos, aby przekrzyczeć wiatr i  ryk fal.

— Nie. Tylko ja — przypadkiem — odrzekł 
Grabień, chwytając z trudem powietrze.

— No, w samą porę — westchnął tamten. — 
Ja bym już nie zdążył... Co wam jest —- spytał 
znó w głośno.

— Coś mnie trzepnęło po żebrach —• skrzywił 
Się Rafał. — Już przechodzi. To pewnie ta dia­
belska cuma.

— Aha —- potwierdził bosman. — Staliście 
akurat na lin ii odrzutu. Mogła wam poprzetrą- 
cać kości.

— Mogfy tu leżeć trzy wraki zamiast jednego 
*— mruknął Rafał. Patrzcie...

Błysk)! świateł holownika kładły się na kipią­
cej wodzie wśród boj, które podskakiwały jak 
olbrzymie korki, w tym miejscu gdzie przed 
chwilą stał Posejdon.

Kapitan Hornung wymanewrował swój statek 
o ćwierć m ili w prawo i kazał rzucić kotwicę, 
która od razu chwyciła dobrze i oewnie. Tym­
czasem Swarożyc również przestał dryfować, na­
wet po zatrzymaniu maszyn, co wydawało się 
dziwne, ponieważ szybkość wiatru jeszcze wzro­
sła.

Noc mijała wolno, Va sztorm trwał nadal nie 
tracąc na sile. Szary świt wstawał wśród wycia 
wichru zawodzącego w olinowaniu masztów. Mo­
rze — ciemny odmęt spiętrzonych bałwanów i 
syczącej piany — ryczało i  huczało dziko, mio­
tając się w niewyczerpanym, gwałtownym gnie­
wie.

Przez radio zaczęły nadchodzić wiadomości o  
kutrach rybackich, wyrzuconych na brzeg po­
między Dziwnowem a Łebą, o uszkodzonych na­
brzeżach w Darłowie, w Jarosławcu i w Ustce. 
Jakiś większy statek rozbił się na skałach Gras- 
holm na północ od wyspy lionholm, a inny u- 
tkwił na mieliznach Adlergrund pomiędzy Born- 
holmem a  Rugią. W Sundzie sztorm pozrywał 
boje wyznaczające farwater, a dalej na wschód, 
u Obrzeży szwedzkich błąkały się jakoby miny 
urwane z uwięzi.

Wyłącznie

dla kobiet
________  tapczanie, czw arta

na szafie, na okn ie , na k red en­
sie, na  s to liku , pod rad iem , w 
ku ch n i, w  p rzedpoko ju .

A le  poza ty m  w szystko m a swo 
je  m ie jsce : ta le rze, b ie lizna , r a m ­
k i i  szczotki. A  ks iążk i w  nie­
je d n ym  jeszcze dom u pon iew ie­
ra ją  się po kątach. N ieraz dw a­
naście książek leży w  dw unastu  
różnych m iejscach.

A  przecież dwanaście ks iążek to  
ju ż  m ała  b ib lio teczka.

B ib lio te czka  jes t to  ta k ie  m tejs* 
ce gdzie m ożna bez szukania zna 
leźć w szystkie ks iążk i, zgromadza 
ne w  dom u. B ow iem  zale tą  posia 
dan ia  ks iążk i je s t to , że m ożna 
do n ie j w  każde j c h w il i  za jrzeć 
w te d y , k ie d y  się w ie gdzie ona 
jest.

G d y  Jednak trzeb a przeszukać 
cale m ieszkan ie, tra c i się n ie ra z 
ochotę do czytania.

życ iu  dom ow ym  je s t ogrom  
Po pierw sze w  dom u jes t po­

rządek. po d ru g ie  Jest spokó j (bo 
mąż n ie  k rzyczy : gdzieś ty  m i 
znow u tę  książkę schowała?), po 
trzecie je s t iadnte). bo g rzb ie ty  
książek wcale n ie  są b rzyd k ie .

Ponadto naw et na jm n ie jsza  b i­
b lio teczka m a cechy m agnetycz­
ne: przyc iąga coraz w ięce j ks ią ­
żek.

B ib lio te c z k i mogą być  sto jące 1 
wiszące. Każdą wolną przestrzeń 
na ścianie można w yko rzys ta ć  na 
oparcie d la  pó łk i.

Skąd się bierze ks iążk i — w ia ­
domo. Skąd się bierze p ó łk i — 
nie bardzo w iadom o. Bo jeszcze 
ciągle p ro d u kc ja  pó łek n ie  nadą­
ża za ruchem  w yda w n iczym . 
CHPD może i pow tnna p roduko­
wać m asowo bez p rze rw y , ładne 
m ałe ! tan ie  p ó łk i na ks iążk i.

Dziś napisa liśm y ja k  znaleźć 
m iejsce na ks iążk i. O ty m , ja k  
znaleźć czas na czytanie książek 
i co czytać — napiszem y in n ym  
razem.

Ze świata
N A  AU TO D R O M IE  w  Paryżu 

n ie m ie ccy  m o to cyk liś c i Budens i  
H a rtm an  us ta n o w ili now e św ia to­
we re k o rd y  w kat- maszyn do 
150 ccm  na 50 km . U zyska li on i 
czas 13:59:6?, na 100 km  — 37:53:40 
a na 500 k m  — 3i35:06:92.

W ydaw ca : in s ty tu t  W ydaw n iczy 
„C z y te ln ik “ . R edaguje ko le g iu m , 
R edakcja -  Szczecin, A l. W ojska 
P o lskiego 39, I I  p. T e le fo n y : Sekre­
ta r ia t  57-41, dz ia ł m ie js k i i  spo rto ­
w y  63-35. sygna ły  czy te ln ikó w  78-21, 
dz ia ł koresponden tów  31-18, sekre­
tarz o d po w ied z ia lny  38-33 red. 
nocna po godz. 30-tej 50-16. R edak­
to r  naczelny p rz y jm u je  w godz. 18 
do 13. S e kre ta rz  w godz. od I I  do 
1S. N lezam ów ionych rękop isów  n ie  
zw raca się. Adre9 a d m in is tra c ji:  
Szczecin. A l. W ojska P o lskiego 8», 
I  p.. te l. 58-87 Ogłoszenia A l. W o j­
ska Po lskiego 30. IT p  te ł. 38-4S.

Zam ów ien ia  i w p ła ty  na p re nu . 
m eratę pocztową (5 z ł m iesięcznie) 
przy,Im u ia w szystk ie  urzędy pocz­
tow e i  listonosze.

e * a k ład  v G raficzne 
* ••»vsitofa n j  1 

Zam . n r  629. 3.11.8»
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Suplik i
chłopów
z dóbr 
koście lnych

Poddani wsi Marzenin 
koło Wrześni wnieśli w 
'dniu 11 lutego 1563 roku 
suplikę do Kapituły Gnie 
Snieńskiej. Chłopi skarżą 
isię w niej na dzierżaw­
cę, że zamęcza ich pod- 
iwodami, nadmierną pra­
cą przy młockach, że za­
biera im konie i woły, 
^obciąża ich innymi cięża­
rami.

„Mości panowie, — 
wraca ją się chłopi do 

'Kapituły, — prosiemy dla 
i^ana Boga ludzie ubo­
dzy, aby W.P.M. raczyli 
iiias bronić od tych wiel­
k ich  krzywd które cierpi­
my od dzierżawców...

Chłopi z kościelnych 
Wsi Drobnic I Raduszyć 
iko ło  Wielunia) w supli­
ce z dnia 22 kwietnia 
1566 r. poskarżyli się, że 
;ks. Gałczyński nakazuje 
kupować drogie i złe pi­
wo, „a my ubodzy nie 
imamy skąd wziąć, piwo 
złe, gorsze być nie może, 
Hie chcą go pić.“

c m o p & K i
WIEK XI-XX -  DODATEK DO „KURIERA SZCZECIŃSKIEGO“

Szczecin — Dożynki 1953 r.

Obrawszy sobie przywódców
i chwyciwszy za oręż

CHŁOPI POWSTAJĄ NA PANÓW
KRAKOW, SIERPIEŃ 1022 ROK 

KRAJU Bolesława bunt

Stanisław Staszic

często na pustkach i ka- 
chłopstwa niczym zał się im na nowo zabu- 

ogień się szerzy. Niewolnicy powstali na pa- dować. Wybuchł bunt po­
nów, wyzwoleńcy przeciwko szlachetnie urodzonym, krzywdzonych chłopów, któ 
sami się do rzędów wynosząc, a jednych z nich na ry krwawo stłumił podsta- 
odwrót w służbie dla siebie zatrzymawszy, innych rości Orzechowski, 
pozabijawszy.» Nadto jeszcze, porzucając wiarę ka- Po zbadaniu zajść król 
tolicką rozpoczęli bunt przeciwko księżom i bisku- wydał wyrok, na mocy któ 
pom. rego 20 chłopów skazał

SANOCKIE LIPIEC skiego i Sanockiego ze- na karę śmierci.
1492 ROK’ Jjrat Mucha 10 tysięcy lu- pODHALE 14 CZERWCA

dzp. Chłopi rozżaleni uci- 1651 
rozmiary skiem szlachty idą przez 

bunt chłopski Pokucie paląc dwory i 
pod przewodnictwem Mu- niszcząc dobytek pański... 
chy. Z Pokucia, Sambor-*

WARSZAWA, CZERWIECi 
1592 ROK '

/"VLBRZYMIE 
przyjął Ni?,

^ a d Ä n r o t o i k a
w  e c » L i t e  *-~

f

TJIĘĆ części narodu poi Ledwie w nich dostrzec 
1 skiego stoi mi przed można duszę rozumną, len 

oczyma. Widzę miliony zwierzchnia postać z pierw 
stworzeń, z których jedne szego wejrzenia więcej po 
w pół nago chodzą, dru- dobieństwa okazuje do 
gie skórą, albo ostrą sier- zwierza, niżeli do człowie- 
mięgą okryte, wszystkie ka. Chłop — ostatniej 
wyschłe, znędzniałe, obro wzgardy nazwisko mają. 
słe, zakopciałe. Oczy głę- Tych żywnością jest chleb 
boko w głowie zapadłe, z śrutu, a przez ćwierć ro 
Dychawicznymi piersiami ku samo zielsko; napojem 
bezustannie robią. Posęp- — woda, i paląca wnętrz- 
ne, zadurzałe i głupie, ności wódka. Tych po- 
mało czują i mało myślą; mieszkaniem sq lochy, czy 
to ich największą szczęśli­
wością. (Dok. na słr. 3)

j~'\ZIERŻAWCA 
1—'  Surażu, na

dóbr w
Podlasiu,

PODHALU powsta­
li górale pod wodzą 

Kostki Napierskiego. Ów 
Kostka s Napierski na cze 
le górali zajął zamek w 
Czorsztynie, skąd wydał 
uniwersał do chłopów.

Bunt Napierskiego wiel
szlachcic Paweł Orzechów |,|e poruszenie wśród ludu 
ski usunął chłopów z daw wywołat. Koło Lanckorony, 
no przez nich uprawianej pod Melsztynem groma- 
ziemi, którą włączył do dzq siq masy |udlli a pod 
swego folwarku. Chłopom
dał nowe, gorsze pola, (Dok. na str. 2)

Przerażony widmem 
sojuszu robotniczo - chłopskiego

faszystowski rząd topi we krwi 
chłopski s tra jk  w Małopolsce
KRAKÓW, 1937 ROK

C ORAZ bardziej pogrą 
żaha w otchłań nędzy 

i ucisku wieś polska 
znowu powstała do wal-' 
ki. Wbrew ugodowej po­
lityce władz naczelnych 
Stronnictwa Ludowego, w 
Małopolsce wybuchły 
strajki chłopskie. Chłopi 
opanowali szlaki komu­
nikacyjne pomiędzy wsią 
a miastem postanowili 
nie dowozić żywności do 
miast.

Rząd Skladkowskiego 
przystąpił do złamania 
strajku. Do Małopolski 
wysiano wszelkie re­
zerwy policji. Doszło 
do starć i do walk. W 
powiecie jarosławskim 
padio 22 chłopów, w Ka­
since Małej, powiat Lima. 
nowa 9 zabitych. Ra­
zem zginęło 42 chłopów, 
setki zaś zostało rannych 
i pobitych. W czasie pa­
cyfikacji przeprowadzonej 
po strajku, niszczono ca­

łe obejścia gospodarskie, 
maltretowano kobiety i 
dzieci.

(Dok. na str. 2)

Plama na 
Konstytucji 
3 Maja
Pokąd lud wiejski 
nie będzie się miał 
lepiej -  potąd 
Rzeczpospolita nie 
może być mocna
Warszawa, 4 maja 1791 r.

W CZORAJ, dnia 3 
maja Sejm uchwa­

li ł w Warszawie Konsty­
tucję. Przeprowadza ona 
refofmę całego ustroju 
państwowego, znosi wol­
ną elekcję, wprowadza 
monarchię dziedziczną i 
tworzy nową organizację 
caiej administracji pań­
stwowej, która usunąć 
ma panujący w tej dzie­
dzinie chaos i ograni­
czyć samowolę magna­
tów.

Konstytucja ta jest wy 
nikiein kompromisu mię­
dzy postępową częścią 

szlachty, a zamożnym 
mieszczaństwem. Nie na­
rusza ona podstaw ustro­
ju feudalnego, tzn. włas­
ności panów feudalnych i 
feudalnej władzy nad pod 
danymi. W sprawie chłop 
sklej nie wznosi się 
ona nawet do najniższe­
go poziomu reform, któ­
re jej podsuwały co świat 
lejsze glosy w Sejmie i 
w publicystyce. Daje ona 
jedynie pewne ogólniko-; 
we obietnice opieki, jakąj 
otaczać mają chłopa wła 
dze państwowe i wprowa 
dza tylko umowy chło­
pów z dziedzicami, któ­
re zawarte na piśmie już' 
od tej pory nie mogą być 
samowolnie “ zmieniana 
przez szlachcica.

Oto artykuł ustawy 3 
maja w. tym przedmiocie?

„Lud rolniczy, spod któ 
rego ręki płynie najobjit- 
sze bogactw krajowych 
źródło, który najliczniej­
szą w narodzie stanowi

(Dok. na str. 2)

Komunistyczna Frakcja Poselska

0 ziemią obszarniczą 
bez wykupu

(1933 r.)
TD ZĄD dokłada chłopu
-Ł'- podatek za podatkiem; 

za podatkami zdąża faszy 
stowska, przymusowa i ruj 
nująca chłopów komasa­
cja i rabunek ich praw 
serwitutowych, dalej" pań­
szczyzna szarwarkowa, dłu 
gi lichwiarskie i odrobki, 
za nimi znów lichwiarskie 
opłaty targowe, różne 
składki faszystowskie i mi 
litarne, kary administracyj 
ne i protokóły leśne i tak 
dalej, bez końca. Toteż 
bezrobocie, nędza i do-;

słowny głód dziesiątkują 
dziś masy pracującego 
chłopstwa.

Nawet prasa burżuazyj-? 
na p sze o tym, że chłopi 
dla swego użytku używają 
dziś soli bydlęcej. Toteż i 
głód ziemi nie był nigdy 
jeszcze tak ostry jak dziś, 
a do walki o ziemię ob«* 
szarniczą bez wykupu sku 
piają sę już najszersze 
masy chłopów średnio-, 
mało- i bezrolnych...

Wieś dźwiga się dziś do 
walki. Mówią o tym Lesko, 

(Dok. na str. 3)



STR. 2 KURYER CHŁOPSKI

Pod hasłem wyzwolenia z nędzy i ucisku

toczą się walki chłopskie
na ziemi polskiej

(Dokończeni* ze str. 1J

Bobiq Góra zebrał się ca­
ły zastęp zbójników góral 
skich.

Trwoga ogarnęła dwory, 
bo chłopi chcq się poli­
czyć ze szlachtq za dozna­
ne krzywdy. Biskup Gem- 
bicki zożqdał od króla po­
siłków.
KIELCE, WRZESIEŃ 
1844 ROK

PO CAŁEJ Kielecczyźnie 
chłopi odbywajq wiel 

kie zebrania. Przygotowu­
je się tam pod wodzą księ 
dza Ściegiennego powsta­
nie chłopskie.

Po wsiach krąży „Złota 
Książeczka“ , któro poucza 
chłopów, że walkę o szczę 
ście winni prowadzić sami, 
a dla jej wygrania winni 
wytworzyć własną siłę w 
tajemnicy przed panami.

Obchód Święta 
Ludowego

Święte Ludowe w tym 
roku było największe, ja­
kie do tej pory Polska wi­
działa. Brało w nim udział 
półtora miliona chłopów 
w całym kraju, z te­
go: 50 tysięcy w Rze­
szowie, gdzie żywe sq 
tradycje powstania rop- 
czyckiego, prawie tyleż w 
Limanowej, 45 tys. w Ja­
rosławiu, 30 tys. w Tarno­
wie i tak dalej bez koń­
ca. W Nowosielcach 150 
tysięcy chłopów - ludow­
ców demonstrowało swoją 
niezłomną wolę skończe­
nia ze znienawidzonym sa 
nacyjnym systemem.

„Czerwony Sztandar” 
lipiec 1936 r.

T A M  JEST 
SZLACHTA

M ik o ł a j  Potocki,
starosta kaniowski 

własną ręką zabił 40 pod 
danych.

Wojewoda Łoś ma na 
dziedzińcu 3 bramy: sena 
torską, szlachecką i chłop 
ską. Stróże pilnują, aże­

by nikt me wszedł nie­
właściwie.

Wojewodzinie Potoc­
kiej przy wsiadaniu dwo­
rzanin podaje kułak, bo 

je j ramienia dotknąć się 
nie waży.

Chrząszczowski 
Wyciąg z „Pamiętnika“ 

1752 r.

„Na przeszłych woj­
nach panowie Polacy ka­
zali wojsku z chłopów i 
mieszczan złożonemu bić 
wojsko rosyjskie z chło­
pów i mieszczan złożone, 
— mówi ,.Złota Książecz­
ka” . —  Panowie rosyjscy 
kazali także swemu woj­
sku bić wojska polskie. Za 
bijało się wojsko, a pano­
wie z daleka patrzyli. W 
przyszłej zaś wojnie staną 
chłopi i mieszczanie pol­
scy i rosyjscy z jednej 
strony ,a panowie i królo­
wie polscy i rosyjscy z 
drugiej strony, chłopi bę­
dą strzelali nie do chło­
pów. ale do panów. Wa­
sza bracia wieśniacy i 
mieszczanie, będzie wy­
grana, bo was daleko wie 
cej, czapkami panów za­
rzucicie, a po wojnie nie 
będzie, kto by was na pań 

' szczyznę pędził, kto by 
się nad wami i nad wa­
szymi. znęcał..” .

LWÓW, CZERWIEC 
1902 ROK

V\7 GALICJI Wschód-
’  ’ niej szerzy się z o- 

gromną siłą wielki strajk 
robotników rolnych. Straj­
kuje 150 tysięcy polskich 
i ukraińskich chłopów. 
Strajk objął swym zasię­
giem 24 powiaty, rozprze­
strzeniając się na 500 
gmin i tysiące wsi. Straj­
kują robotnicy rolni w po­
wiatach Tarnopol, Zbaraż, 
Skałat, Trembowla, Husia- 
tyn. Czortków, Zaleszczyki, 
Brzeżany i in.

Strajk wybuchł z powo­
du rozpaczliwego położe­
nia robotników rolnych.
WARSZAWA, CZERWIEC 
1932 ROK

\ \ J  WIELU wojewódz-
* '  twach trwa strajk 

chłopski. Chłopi domaga­
ją się od rządu:

1. oddłużenia wsi i rol­
nictwa, ulg w spłacie dłu 
gów i wstrzymanie licyta­
cji na wsi.

2. obniżenia cen wszel­
kich towarów fabrycznych,

3. podwyższenia ceny 
zbóż.

Postępująca w Polsce w 
szybkim tempie karteliza- 
cja przemysłu doprowadzi­
ła pracującą wieś i mia­
sto do krańcowej nędzy, 
na której wyrastają fortu­
ny magnatów przemysło­
wych i obszarniczych.

W wyniku strajku mia­
sta odczuwają brak wa­
rzyw, masła i mleka. Rząd

stosuje na wsiach ostre re 
presje. Policjo przeprowa­
dza masowe aresztowania 
chłopów i bestialsko pa­
cyfikuje wsie.
KRAKÓW, CZERWIEC 
1933 ROK

P OTĘŻNE zaburzenia 
chłopskie w Małopol- 

sce są jednymi z naj­
krwawszych, jakie zanoto­
wały kroniki okresu mię­
dzywojennego.

Przeciwko pracującym 
chłopom, którzy wystąpili

przeciwko ściąganiu przez 
sekwestratorów ostatniego 
grosze od najbiedniej­
szych, przeciwko coraz bar 
dziej rosnącemu uciskowi 
i nędzy wsi polskiej rząd 
zastosował zbrodnicze re­
presje .

We wsi Nockowa (pow. 
ropczycki) policjo zabiło 7 
chłopów.

W Grodzisku (pow. łań­
cucki) policja zastrzeliła 7 
osób, w tym 3 kobiety, ra­
niła 30 chłopów i pobiła 
kilkaset.

Uniwersał Połaniecki
Naczelnika Insurekc ji

Tadeusza Kościuszki
Kraków, 1794 rok.

W CAŁYM kraju szerzy się jak płomień Insu­
rekcja Kościuszkowska. Najpierwsze starania 

Naczelnika Insurekcji Tadeusza Kościuszki zmierzają 
do zachęcenia ludu polskiego do czynnej obrony 
kraju.
Naczelnik dobrze rozu- W porównaniu z Konsty- 

miejąc, jakie znaczenie tucją 3 Maja uniwersał 
może mieć dla całej ak- ten jest znacznym krokiem 
ej i powstańczej udział naprzód w sprawie chłop- 
chłopów, wydał w obozie skiej. 
pod Połańcem koło San-
domierza uniwersał, któ- . Mimo' że uniwersał da- 
rym chce oolepszyć dolę i e chłopom znaczne korzy 
ludu, i przyciągnąć go na ści. nie ma on charakteru 

. aktu rewolucyjnego, nie
s ronę pows ama. narusza bowiem podstaw

Oto niektóre artykuły ustroju feudo|neg0i nis
UnX t aŁ ' Ogłosić lada- ^ecydował^ sie na zniesie 

3 nie poddaństwa i pan-wi, że podług prawa zo
staje pod opieką rządu szczYzny- 
krajowego.

Art. 2. Że osoba wszel­
kiego włościanina jest woi 
na i ie mu wolno prze­
nieść się, gdzie chce, byle 
by oświadczył komisji po­
rządkowej swego woje­
wództwa, gdzie się przeno 
si, i byleby długi winne 
oraz podatki krajowe opła 
cił.

Art. 3. Że lud ma ulże­
nie w robociznach, tak i i  
ten, który robił dni 5, lub 
6 w tygodniu, ma mieć 2 
dni opuszczone; który ro­
bił 3 lub 4, ma mieć o- 
puszczone dzień 1; który 
robił 2 dni ma mieć opusz 
czone dzień 1. Kto robił w 
tygodniu dzień 1, ma te­
raz robić w dwóch tygod­
niach dzień 1. Kto robił 
pańszczyznę we dwoje, 
mają być opuszczone dni 
po dwoje; kto robił poje­
dynczo, mają być dni o- 
puszczone pojedynczo. Ta­
kowe opuszczanie trwać 
będzie przez czas Insurek­
cji, póki władza prawodaw 
cza stałego w tej mierze 
urządzenia nie uczynŁ

Pianiu na 
Konstytucji
3 Maja

(Dok. ze str. 1)

ludność, a zatem najdziel 
niejszą w kraju silę, tak 
przez sprawiedliwość, 
ludzkość i obowiązki 
chrześcijąńskie, jak i  
przez własny nasz interes 
dobrze rozumiany, pod o- 
piekę prawa i  rządu kra­
jowego przyjmujemy..."

Po ogłoszeniu konstj^ 
tucji, w Warszawie poja­
wiło się wiele uwag na 
jej temat.

Józef K. Szaniawski w 
„Uście odpowiednim pi­
sanym do przyjaciela 
względem ustawy rządo­
wej 1791 roku“  uważa 
artykuł o chłopach za 
„plamę ustawy 3 maja.

„ Przebóg! — pisze on. 
— jeszese to w wieku 18 
powinno było wahać się 
zgromadzenie prawodaw­
cze w oddaniu ludziom 
praw bezsprzecznie im 
się należących?... Wielbi 
Europa prawodawstwo 
polskie że wróciło lu­
dziom ich prawa, a 
gdzież je widzimy wróco 
ne włościanom?"

Autor broszury pt. 
„Sposób łatwy i pewny 
ulepszenia losu ludzi pod 
danych“  pisze:

„Jest niezbita prawda, 
że pokąd lud wiejski nie 
będzie miał się lepiej po 
kąd będzie nieliczny, bied 
ny i slaby, potąd Rzecz­
pospolita nie może być 
mocna."

Rząd Składkowskiego
topi we kiwi strajki chłopskie

(Dokończenie ze sir. 1)

Siłą kierowniczą straj­
ku chłopskiego była Ko­
munistyczna Partia Pol­
ski, która nawiązała łącz 
ność z uczciwymi, doło­
wymi aktywistami Stron­
nictwa Ludowego i „W i­
ci“ na płaszczyźnie walki 
przeciwko międzynarodo­
wemu faszyzmowi, prze­
ciwko zaprzedawaniu Pol 
ski przez klikę sanacyjną 
Hitlerowi, przeciwko co­
raz większemu wyzysko­
wi i szerzeniu ciemnoty.

Komitet Centralny 
KPP wydał w czasie 
strajku odezwę, wzywa­
jącą robotników i in te li­
gencję pracującą do peł­
nego poparcia . walczą­
cych chłopów.

„Towarzysze robotnicy 
i pracownicy! — głosiła 
odezwa. — Ludności miej 
ska! Walka wsi musi zna 
leźć jaknajpeiniejsze■ po­
parcie miast!

Wspaniale zademonstro 
wana 15 sierpnia jedność 
czynu robotniczo-chłop­
skiego musi zostać w 
w obecnej chwili ciężkich 
zmagań chłopstwa jesz­
cze bardziej umocniona. 
Zrozumieli to dobrze ro­
botnicy i pracownicy dzie 
siątków miast i  miaste­
czek iMbelszczyzny, Kie­
lecczyzny i Małopolski, 
którzy strajkami solidar- J 
nościowymi poparli wal­
czących braci chłopów..."
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ROZWOJ gospodarki folwarcznej spowodował w 
Polsce rozwój pańsz czyzny. Pańszczyzna ty­

godniowa była trojaka: ciągła, albo sprzężajna, pie 
sza męska i piesza kobieca.

Wymiar pańszczyzny danych, jak dni pomocne, 
.wzrósł poważnie w XVII 
stuleciu, zwłaszcza w dru 
giej jego połowie, a nie­
dogodności tej darmowej 
pracy na pańskim folwar-
ku zaostrzone były i

przez tę okoliczność, że 
nie była ona równomier­
nie rozłożona na przeciąg 
całego roku, bo w czasie 
robót polnych musieli 
chłopi pracować na pań­
skim więcej diii. aniżeli 
późną jesienią i w zimie.

Przeważnie ilość pań­
szczyzny tygodniowej, 
przypadająca na każdego 
kmiecia była proporcional 
na do utrzymywanego 
przez niego gospodar­
stwa. tt7 drugiej połowie 
X V III wieku przeciętnie 
przedstawiała się ona na­
stępująco: odrabiana w 
wymiarze od 1/2 do 6 
dni na tydzień z gospo­
darstwa dawała w ciągu 
roku 26 —  312 dni: z go 
spodarstw łanowych pra­
cowano od 4 — 6 dni ty 
godniowo, z pól łano­
wych 3 — 4 dni, z ćwierć 
łanowych 2 — 3, z pól- 
ćwierciomyćh 1 — 2 dni.

Prócz pańszczyzny 
Istniały jeszcze inne robo 
cizny. obowiązujące pod-

darmochy, szarwarki, pod 
róże piesze, podróże 
sprzężajne itp.

Również dawne, śred­
niowieczne daniny w na­
turze i czynsze pieniężne 
obowiązywały włościan. 
Daniny składały się z dro 
biit, ja j, serów, zbóż, o- 
wiec, sukna, miodu itp.

CYSTEM poddańczy
^w łościan polskich, ja 

ki wykształci! się przy 
powstaniu gospodarki fol 
warcznej skladai sic z 3 
zasadniczych części: 1) 
poddaństwa osobistego, 
2) poddaństwa gruntowe­
go i 3) poddaństwa sądo 
we go.

Poddaństwo osobiste p 
legało przede wszystkim

na przytwierdzeniu chło­
pa do gleby, tj. na zaka­
zie opuszczania wsi bez 
zezwolenia dziedzica. 
Chłop, który bez zgody 
pańskiej opuścił wieś, u- 
ważany był za zbiega, 
dziedzic mógł go sprowa­
dzić spowrotem do wsi 
przy użyciu siły, a wła­
dze państwowe i  sądy 
obowiązane były udzielić 
mu w tum pomocy.

Poddaństwo gruntowe 
polegało na tym, iż elito 
pi nie byli właścicielami 
uprawianej przez siebie 
ziemi, lecz jedynie jej u- 
żytkownikami.

Najhaniebniejszą i naj­
ciemniejszą stroną poło­
żenia chłopów w Polsce 
było poddaństwo sądowe. 
Dziedzic byt sędzią swe­
go ^poddanego, a od jego 
wyroków nic było żadnej 
apelacji.

Naszym zdaniem

ABY RZECZPOSPOLITA 
W TO WEJRZAŁA

T T  NAS wszystko wszystkim wolno, dlatego zaw 
^  sze uboższy jest niewolnikiem możniejszego, 
który go krzywdzi, despektuje i najeżdża, kiedy 
mu się podoba... Gdy się ubogi człowiek do prawa 
pospolitego uciecze, zaraz mu mówią: nie dla was 
to piszą statuty, smerdowie, ale dla panów.
A gdy którego prawem 

przycisną i inkwizycjami, 
tedy ci panowie, co na 
dworze natenczas będą, 
jeden drugiego ratują o- 
mania ją przed królem jak 
mogą, przyczyniają się 
za oskarżonym, chłopy 
gromią, strofują, straszą 
i opowiadają im, aby ko­
niecznie sprawy odstąpi­
l i  i  zamilczeli krzywd 
swoich nieznośnych. A 
gdy którzy z chłopów 
rozumniejszych spodzie­
wając się jakiejś poprawy 
stają mocniej przy prawie 
swoim i nie ustają z su­
plikami do dw oru— wnet

Miło Ił i nie są juz sotni

Robotnikom
włościanom

fabryki
^ i e n s f ^

głosi manifest partii
GENEWA, 1883 rok

.PROLETARIAT“

Dawne to czasy, kie­
dy panowie odebrali W am 
gwałtem lub podstępem 
ziemię, na którejście z 
dziada-pradziada p racowa 
li, i zrobili z Was swoich 
poddanych. Ciężka Wa­
sza niewola zostawiła

Urządzić stan rolnika
(DOKOŃCZENIE ZE STR. i)

li trochę nad ziemia wy- cielęciem stoi i Świnia z 
niesione szałasze; słońce prosiętami leży.» 
tam n:e ma przystępu — Oto stan rolnika w Po!- 
sq tylko zapchane smro- sce. Wydarliście człowieka 
dem i tym debrotliwem dy wi ziemię i prawo. Trzy- 
mem, który, aby podobno macie je upiornie. Wasza 
mniej na swoja, nędzę pa- 
trzaii, zbawia ich światła, 
aby mniej cierpieli, i w 
dzień, i w nocy duszqc, u- 
kraca ich życie mizerne — 
a najwięcej w niemowlę­
cym wieku zabija. W tej 
smrodu i dymu ciemnicy 
aziennq pracą strudzony trzebuje 
gospodarz na zgniłym spo obrona... 
czywa barłogu. Obok nie­
go śpi mała, a naga dziat ST. STASZIC
wa na tym samym lego- („Przestrogi dla Polski" 
wisku, na którym krowa z ¡- 1790 rok)

\ V  PIŚMIE „ Przedświt4 w Genewie, wydrukowa- 
’  * ny został, wydany w czerwcu 1883 roku w 

Warszawie manifest Komitetu Centralnego Partii 
„ Proletariat"  do pracujących na roli.

Oto najważniejsze jragnienty manifestu; 
WŁOŚCIANIE! Wam w.tedy jedno wyj­

ście: połączyć się i wła­
snymi silami odebrać to, 
co Wam dawniej wy­
darto...

Ziemi Wam trzeba!.. 
Kto ją Wam da? Kto do­
lę Waszą polepszy?

Może panowie? Nie, 
wydartego nikt dobrowol­
n ie  nie oddaje. Może car? 
Car z panami trzyma i 
ziemi im odbierać nie 
chce i nie będzie. Wyraź­
nie to przecie powiedział 
podczas koronacji.

My, socjaliści, w imię 
Waszych potrzeb i intere­
sów walkę podjęliśmy i 
gotujemy zgubę i zagładę 
wszystkiemu, co ciemięży 
pracujący lud. Jak robot­
nikom miast fabryki, tak 
Wam, włościanie, ziemię, 
a wszystkim wolność da 
przyszła rewolucja. By 
jednak panowie nie wy­
zyskali iei na swą ko­
rzyść, Wy całą masą 
powinniście w niej przy­
jąć udział i sami baczyć, 
by Was nie skrzywdzono.

W chwili rewolucji my 
będziemy z Wami: pozna­
cie nas, bo my jedni mó­

wić będziemy: ziemia na­
leżeć winna do tych, któ­
rzy ją orzą. Fabryki do 
tych, którzy w nich pracu
U-

Do walki wiec stawaj­
cie, a tym prędsze będzie 
nasze wspólne nad wro­
gami zwycięstwo!

Warszawa, dn. 24 czerw­
ca 1883 r.

KOMITET CENTRALNY
W drukarni partii 

„Proletariat“ .

ich pozabijać każą, albo 
potopić, a chudobę, je­
ś li jaką mieli, skonfisko­
wać i między szczwacze 
swoje rozdać, zadaw­
szy chłopu utrapionemu, 
że buntownik był, że o- 
pryszek, że złodziejską z 
pogranicznymi przewod­
nią trzymał.

Dzisiejszych. czasów 
tylko sami panowie chcą 
się dobrze mieć: rolę, łą­
ki, sady, place, ogrody, 
które im się podobają, a 
drudzy i dzieci podda­
nych biorą, a jeszcze się 
uskarżają na nieżyczli­
wość poddanych, którym 
bydełko, jarzyny. zboże, 
kury, gęsi, pszczoły i 
wszystko, co jeno mieli, la 
komie zabrawszy, nawet 
bukwie ż drzewa, albo 
żołędzi z dębów darmo 
zbierać dla pożywienia 
swc>go i bydlęcego nie po 
zwalają.

Przetoż wielka jest te­
go potrzeba, aby Rzecz­
pospolita w to wejrzała, 
przykładem innych naro- 
cjów, aby panowie podda­
nych swoich samowolnie 
nie z ' 'o!i, nie łup ili z 
majętności ich co mają, 
ani im z gruntów, które 
sobie uprawią nie odejmo 
wali, ani ich też gwałtów 
tiymi robociznami obciąża 
li. jako bydło nieme, ale 
się z nimi jako z ludźmi 
po ludzku obchodzili.

Szymon Starowolski 
1650 rok

nad nim niewola jest usta 
nowiona najnierozumniej- 
szym sposobem.

Urządźcie jq przynaj­
mniej rozsądniej, a przy­
niesie wam w czasie i te 
intraty, które dziś macie, 
i te miliony, których po- 

waszego kraju

0 ziemię obszarniczą
(DOKOŃCZENIE ZE STR. ■)

Polesie i Grodzteńszczyz- 
na, mówią o tem Łapa­
nów, Jadów, Lubią i Da­
leszyce i wszystkie, co­
dzienne prawie, krwawe i 
burzliwe wystąpienia chłop 
skie przeciw 
podatkowym,
ild., mówiq o tym maso­
we strajki chłopskie prze-

twa Ludowego, którzy czę­
sto stajq na czele walk 
chłopskich dla tym ła t­
wiejszego ich zdradzana, 
którzy namawiają chłopów, 
by biernie $'edzieli na

. wsi, nie występowali prze-egzekucjom dwko poMcji |td
omasacjcm jyjko p0d wodzą komu­

nistów, tylko w walce kie­
rowanej przez komitety

c,w zdzierstwu i opłatom cMo tylko w sojuszu
targowym, obejmujące ca- robo?nxzo . chłopskim aa 
łe powiaty _ i województwa, ad milionowe masy 
strajki, poaczas których w £h, kie zwycieskq walka 
11 miejscowościach toczy- _
li chłopi krwawe walki 
policją. W toczących się 
strajkach chłopskich mu­
szą chłopi jednak zdwoić 
czujność przed manewra­
mi przywódców Stronnic^

o ziemię obszarniczą, pań 
stwową i kościelną bez 
odszkodowania.

Z oświadczenia Ko­
munistycznej Frakcji 

Poselskiej -  1933 rok
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SEBASTIAN KLONOWICZ

(1550 -  1602 r.)

D ola km ieca
KMIOTASZEK ubogi ustawnie do dwora 

Robi sobq i bydłem aże do wieczora,
Karmi się ustawiczną biedą i kłopotem.
Cierpi kuny, biskupy, korbacze, gąsiory, 
osoczniki pochlebcę, podatki, pobory 
i pana furyjaty, opiłe tyrany, 
pyszne, chciwe, wszeteczne, gorsze niż pogany...

(Kuna czyli pręgierz, biskup — pewien rodzaj ka­
ry, korbacz — bicz, gąsior czyli dyby, osocznik r- 
oskarżyciel, w tym wypadku domyślnie — ekonom).

wem ognia latem i zimą 
na kominie płonącego 
i powietrze odświeżające­
go owe „pabulum vitae" 
przyjemne, czyste powie­
trze. Lecz tu, w ich miesz 
kaniach znajdują się śwl-

Jako nas obcy w idzą
POLSKĘ odwiedzają często cudzoziemcy. Wie­

lu z nich spisuje potem - kronikę swej podró­
ży. Oto jak widzą naszą wieś niektórzy z nich.

,,..A także okropnie sy 
jpiają biedni ci wieśniacy.
Na wielkim piecu leżą 
'na starym sianie ojciec 
i  matka, brat i siostra, 
parobka i służebnej dziew 
czyny prawie nigdzie nie 
ma. Ławy naokoło pieca nie,cielęta, a zatem jedy- 
są zwykle dodatkami ne szczęście, które bied- 
wspólnej sypialni... ny chłop ma przed mie­

szczaninem, czyste po­
wietrze, niszczy mu nędza 
jego położenia.

J. i. Kausch 
1791 r.

„...nie znają chłopi po 
wsiach i  mieszczanie w 
mniejszych miastach 
świec lub lamp, lecz w 
większej części domów 
stoi w izbie pal, na niem 
znajduje się przytwierdzo 
ne u góry płaskie żelazo, 
które służy za małe ogni­
sko. Na nie kładą suche 
trzaski ze sośniny, zapala 
ją je i  oświecają tym spo 
sobem izbę, lecz zarazem 
wywołują nieznośny dym.

U. Werdum 
1670 r.

Zupełna próżnia mlesz- 
\kań dla tych nędzarzy je 
dnak byłaby za wielkim 
szczęściem. M ieli by bo­
wiem wtedy pod wpły-

gromadj starostwa młodzieszyńskiego

5. Do plewidla przed 
tym, jak prawo i dekret.

O Y C  w Polszczę poddanym, pod ciężarem jest 
-•-'rzecz zwyczajna, bo tego doświadczają, ale 

żyć w bezwzględnym ucisku i największej srogoś- 
ci, do znoszenia nie podobnych, w jakich my bez 
ulgi, wyrozumienia i kompasji zostajemy, to jest 
żal płaczliwy, ostatnie Izy krwawe wyciskający, 
bo bez przejrzenia sobie i dzieciom polepszenia, a 
nawet bez samego życia i majątku, wiasnem gro­
szem okupionych, bezpieczeństwa,

1. Robiliśmy podług 
praw z włóki, czyli za­
gonów 24, dni 4. Teraz 
robimy dni ciągłych 10 i 
12.

2. Pieszych dni u nas 
nie bywało, chyba za je­
den ciągły w potrzebie 
potrącano nam dwa pie­
sze. Teraz co tydzień ro 
bimy po dni 3 i 4, ale 
darmo, bez potrącania ra 
chunku i nadgrody.

3. Oraliśmy przed ctym 
podług praw i dekretu 
od wschodu do zachodu 
słońca, wypoczynek ma­
jąc w południe godzin 2 
dla pożywienia siebie i 
bydła. Teraz nam wymie­
rzają wszerz 12, a wzdłuż chodziliśmy za dzień, te- 
20 prętów roli, nad wszel raz nie tylko do plewidła

dziewki. Teraz my co 
dzień kolejno do robót 
wszelkich dworskich po: 
syłać musimy 2 dziewki,- 
a kto ich nie ma, to żo­
ny, porzuciwszy o głodzie 
małe dzieci w chałupie,; 
zapomniawszy o dobytku 
domowym, który bez po­
żywienia ginąć musi, a" 
to z przyczyny, że dwćtł

kie podobieństwo zorania 
przez dzień, więc orze­
my półtora dnia, a gdy 
bydło zniweczone bez wy 
poczynku i wygody co­
raz słabsze, to i 2 dni 
biedujemy, przez co co­
raz bardziej upadamy, 
nie mając do pracy ani 
dnia jednego.

4. Darmochy pod tytu­
łem szarwarku których 
nigdy nie znaliśmy, ani 
mamy w prawie, aniśmy 
ich odbywali. Teraz robić 
nieustannie musimy ile 
każą, bo za łeb z cha­
łupy wywłóczą. biją i ra 
chunek ich żaden ani nad 
groda.

ogrodów, ale też do gra 
bienia siana, do gnoju 
rozrzucania, do owiec 
strzyżenia, do lnu i ko­
nopi wyrywania, mocze­
nia, otłukania, czesania i 
przędzenia chodzić musi 

my po całych dniach i do 
twardej nocy, a darmo, 
bez rachunku i nadgrody.
■7. Przed tym we dwo­

rze trzymano czeladź i

dla menażu żadnej dziew 
ki nie trzyma, a nas 
przez to dogubia..,

Z osady głów 130 wei 
wsi Młodzieszynie reszta 
nas teraz i mała i zni-1; 
weczona, w ostatnim stop ; 
niu mizerii zostająca i i  
do głów 50 zmniejszona,-’ 
a i z tych jeszcze coraz 
ubywa...

Gromada starostwa 
młodzieszyńskiego 

1775 rok

jako
N auka u rzę d n iko w i

się ma przeciw  km io tkom  sprawować
K MIEĆ naprzód posłuszeństwo panu powinien...

A iżby mu dobry przykład urzędnik z wło­
darzem z siebie dał... Gdzie nie p osłucha, dom zamk 
nąć; gdzie nie wynidzie, chłostę — cztery plagi 
przez gołe ciało — i znowu odrobić kazać...

Kmieć, gdy na prze­
wód jedzie ma tego pilnie 
strzec, aby lada z czym 
nie jeździł... ani ze 
czczym wozem nazad, kie 
dy mu jest dać co wziąć; 
jednak się ma urzędniko­
wi opowiedzieć, choć nic 
nie powiezie.

Kmieć nie gorszym 
tna sprzężajem panu ro­
bić — jedno tak jako so­
bie. I nie mniej ma na­
bierać robotę każdą, pa­

nu robiąc, jedno jako 
nabiera robiąc swą robo­
tę...

Dani, kapłuny, gęsi, jaj 
ca — co w uboższych — 
wsiach ma to być pier­
wej wybrane; także też 
i we wsiach dostatecz- 
niejszych pierwej od chu 
dżiny, bo to i łacniej i 
lepiej dostateczniejszy 
kmiotek umie zachować i 
na czas panu, kiedy roz­
każą, oddać...

Włodarz i urzędnik nie 
ma tego czynić ani mó­

wić „wygnałem chłopy 
na robotę“  —  ale -wczas 
z wieczora nakazać. A 
rano wstawszy przez 
wieś idąc zawołać: Wy­
chodź, wyjeżdżaj! Który 
nie posłucha — zarazem 
karać i który pośledniej 
przyjedzie, tak się z 
nim obchodzić, jako w 
szkole z żaki bakałarz, to 
jest dać mu chłostę i pa­
miętne dobre.

ANZELM GOSTOMSKI 
„Notaty gospodarcze“ 

1643 r.

Lam ent chłopski 
na pany

DIADA nam wielka na te nasze pany,
^  Prawie nas łupią z skóry jak barany;

Nigdy z pokojem człowiek nie usiądzie,
Chyba co złego przy piwie zabędzie1).

Przydzie powszedni dzień -  robić do dwora, 
Przydzie dzień święty, siedzieć do gąsiora3)
A wymówiszli tam stojąc co głupie,
Tudzież powrozem weźmiesz na biskupie3).

Wszystko wywleczesz, co masz, na pobory 
Musisz co przedać z gumna i obory;
A jeszcze na te wielkie niedostatki 
Panowie wielkie stanowią podatki.

Daj czynsze, stróżne, łączne4), kurów kilko,
Już nie wiem czego nie dajemy tylko:
Manny3), żołędzie, chmiele i orzechy,
Tylko co panom nabijamy miechy.

1) ^  zapomni. 2) — loch więzienny we dworze. 
3) — tu w znaczeniu siedzenia. 4) =  opłata za kô  
rzystanie z łąk, pastwisk. 5) -  kasze.

(1624 rok)
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To n ie życie, a udręka
A TAK: na nas wypada pa 3 morgi ziemi. Star­

szy, że najwięcej pracował, dostanie 4. Żad­
nych innych dochodów prócz tego nie ma 

i wcale się na więcej nie zapowiaa'a. W żadnych 
instytucjach, czy stowarzyszeniach, czy kasach osz­
czędności ani grosza nie mamy, prócz 50 zł udzia­
łu w komunalnej kasie. I to jeszcze z musu, bo jest 
łatwiej z udziałem dostać pożyczkę.

Po ożenieniu się, za żo- było do tego długu I gdy 
nę weźmiemy drugie 3 by były gotowe budynki i 
morgi A gdzie budynki? trochę zagospodarowane 
Bo chociażby można oże- gospodarstwo. Dziś na 
nić się bogaciej, ale zgo- wsi, o ile kto się żeni, to

dy już nie będzie wtedy, 
bo ciągle, przy jakichkol­
wiek nieporozumieniach 
Już będą mówić: a to, a 
tamto, nie miałeś nic itd... 
Bo co prawda, na sześciu 
czy pięciu morgach, przy 
dzisiejszych ulepszonycn 
uprawach roli można się 
utrzymać. I to trudno, bo 
nawozów sztucznych się 
nie kupi (my nic nie kupi­
liśmy od powstania gospo 
darstwa), bo drogie I się 
nie opłaci w stosunku do 
cen zboża. Można by by­
ło  wyżyć, ale gdyby nie

siedzi potem z rodzicami 
żony po dwie, trzy rodziny 
na kupie i czeka lepsze­
go czasu, by na swoje iść 
i dom wystawić. My już 
nad tern zastanawiamy się 
się i coraz więcej w tym 
kierunku daje się słyszeć 
głosów. No bo jakże?

Dziś, co^fSijwięcej nas 
dręczy, to przyszłość. Gdy 
się nie zmieni na świecie 
i w gospodarstwie, to już 
innego wyjścia, jak wska­
załem, nie ma. Bo na 
tym oddzielnie żyć, co

G dy wróciłeś...
/" 'D Y  wróciłeś z tej Berezy — 
V"FCzym cię powitamy 

Chiebuś się nam nie wydarzył 
I soli nie mamy...

Czym cię w progu powitamy 
Czym ci poświecimy 
Skoro na wsi nikt nie widział 
Nafty już od zimy... .

Świeci miesiąc jaworowy 
I nie gasi fajki -  
Niepotrzebna chłopu nafta 
Ani też zapałki...

Jeszcze w Polsce pod tym Kocem 
Miłość nam nie zbrzydła,
Choć w kąpieli na Wisłoce 
Nie psujemy mydła...

Prosto do serca samego 
Każda cię przytuli -  
I koszula nie'przegrodzi,
Bo wieś... bez koszuli...

(1937 rok)

przypadnie na nas, to nie 
życie, a raczej udręka.

No, a jak żyje dziś bez­
rolny? Widzi się nieraz, 
bo się człowiek z takimi 
obraca. Mieszka ich ra­
zem po kilka rodzin, dzie­
ci u nich najwięcej. Chle­
ba mało jedzą. Raz na 2 
miesiące pieczywo. A tak 
cały dzień kartofle i 
barszcz bez mleka. Daw­
niej niektórzy z nich trzy­
mali krowę i pasali w le- 
cie, za co odrabiali. Dziś 
na to miejsce trzymają ko 
zy, by mieć mleka trochę 
dla dzieci. W domu jest 
jak w chlewie. Co było z 
poduszek, czy coś warto­
ściowego, to sprzedane 
na ubranie i życie. Nie 
ma od święta ubrania, 
czy od robotnego dnia. 
Za sprzedane gęsi czy 
prosiaka potrafią kupić 
jedno ubranie i w nim bez 
względu na święta cho­
dzić. Łata na łacie. Dzie­
ci w zimie siedzą ciągle 
w domu, bo nie ma za 
co butów kupić. W jednej 
parze chodzi ich ze troje. 
Zarobków nie ma w zimie 
nigdzie. W lecie chodzą 
do roboty do pobliskiego 
dworu i zarabiają dzien­
nie bez życia 1 zł 50 gr 
W zimie chcą za życie sa­
mo i za 50 gr młócić lub 
co innego robić.

„PAMIĘTNIKI CHŁOPOW"
wspomnienie chłopa na 
gospodarstwie 10-morgo-

wym pow. opatowski. 
1930 r.

99 My jesteśmy 
władza“

(1937 rok)

1 ") WUHEKTAROWY gospodarz z Łomnej, Wła- 
-L^dyslaw Ruciński, Franciszek Gut z Kobyla,- 
Władysław Kawka, Andrzej Klupa i inni opowia­
dają o dniach chłopskiego strajku

— Kiedy głód szczerzył 
zęby z pustej misy, kie­
dy 5 ja j trzeba było na 
paczkę zapałek, kiedy ży 
łowatio nas do ostatniego 
grosza, do ostatniego po­
tu, obszarnik śmiał się 
nam w twarz, wyjeżdżał 
do kurortów, łatami cały

mi nie płacił podatków. 
Nam wymyślano coraz to 
nowe obciążenia szarwar 

ki, sądowe, stempłowe, hi 
poteczne, komasacyjne, 
kościelne, rogatkowe, ko- 
pyłkowe i  diabeł wie ja­
kie jeszcze. Nigdy się nie 
wiedziało, ile trzeba za­
płacić i za co, a taki pan 
dziedzic, albo kułak, któ­
remu trzeba było kłaniać 
się w pas i  rękę całować, 
żeby na przednówku po­
życzył ćwiartkę kartofli — 
taki pan to dostawał ulgi, 
raty albo wcale nie pła­
cił, odraczano mu. Do ta­
kiego, komornika nie po­
syłali.

Musieliśmy więc wystą 
pić jakoś, przypomnieć sa 
nacji, że jest nas dużo i 
jak się rozruszamy, to ją 
rozniesiemy w kawałki. 
Przystąpiliśmy do strajku.

Nasłali więc na nas po­
licję. Policja nie mogąc 
dać sobie rady z napły­
wającymi coraz to nowy 
mi siłami, obrzuciła nas 
granatami łzawiącymi. Za 
bito■ wówczas Swięcka z 
Wiśnicza, Małego i  Piech 
nika z Wiśnicza Stare­
go...

FRANCISZKA Ordon 
tak opowiada o pacy

fikacji przez po lic ji 
wsi Stale w powiecie 
tarnobrzeskim.

...Następnie gdy już pd 
licjanci pościągali nas z 
łóżek, powyrzucali nam 
pościel na ziemię. Gdy 
jedno małe dziecko wy- 
lazło na stół ze strachu, 
bo z łóżek je pościągali 
policjant chwycił ts  dzieo 
ko za oszywkę i rzucił o 
ziemię. Następnie uderzył 
je pałką i kazał mi brać 
z kołyski śpiące, niemowlę< 
Porozsypywali proso, ży- 
to i siemię lniane. To 
wszystko zdeptali i zmar-■ 
nowall. Później dostali' 
się na strych. Obdzierali 
dach, tłuk li i łamali na­
rzędzia do warsztatu 
tkackiego. A kiedy znisz­
czyli to wszystko co tyU 
ko wpadło im pod rękęi 
wówczas powiada’ą „m y

jesteśmy władza“ . A. 
przez ten czas b ill ł  
mnie i małe dzieci —• a 
byłam niezdrowa po 
dziecku.

Trochę s ta tys tyk i
NA obszarze Polski w 

r. 1918 istniały nastę 
pujące większe ordynacje: 

ZAMOŚĆ — Maurycy hr. 
Zamojski — 191 tys. ha, 
NIEŚWIEŻ -  Albert ks. Ra­
dziwiłł -  75 tys. ha, DA- 
WIDGRÓDEK -  St. książę 
Radziwiłł — 75 tys. ha,
OŁYKA — Janusz ks. Ra­
dziwiłł — 27 tys. ha, ŁAŃ­
CUT — Alfred hr. Potocki 
— 19 tys. ha, SIENIAWA 
Adam ks. Czartoryski — 
11 tys. ha.

O STATNIE oficjalne da­
ne Polski przedwrze- 

śniowej (spis 1931 r.) za­
wierają następujące dane 
statystyczne o ludności 
wiejskiej:

1. Bezrolni — 590 tys. 
rodzin, 2. Karłowate go­
spodarstwa — 747 tys. ro­
dzin, 3. Małorolne — 1136 
tys. rodzin, Razem prolsta 
riatu i półproletariatu wiej 
skiego 2.473 tys. rodzin.

Na drugim biegunie 
przedwojenna statystyka 
wykazuje:

1. Gospodarstwa ponad 
50 ha (a więc głównie ro­
dziny obszarnicze) -  14700 
rodzin, 2. Gospodarstwo 
od 15 -  50 ha -  118200 
rodzin.

Cena żyta w 1927 roku 
za 1 q wynosiła 42 zł, w 
1935 roku 12 zł. Jeżeli

przyjmiemy 42 zł. za wska 
źnik 100, to cena żyta 
spadła w 1935 roku do 
29.

Cena żywca w 1927 roi 
ku za 1 kg wynosiła 2,04 
zł, a w 1935 roku 0,65 zł, 
czyli że w porównaniu Z 
1927 r. spadła ze 100 do 
31.

Cena jaj w 1929 roku 
wynosiła za 1 kg 3 zł, a 
w 1935 roku 1,10 zł, spa­
dła więc w tym okresie ze 
100 do 37.

Przeciętny wskaźnik cen- 
artykułów rolniczych wyno­
sił w 1935 roku 33 (przyj­
mując przeciętną cenę w 
roku 1928 za 100).
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K«. P io t r  Ś c ie g ie n n y
CAŁY rynek w Kielcach otoczony został piecho­

tą uzbrojoną. Z ratusza wyprowadzono 3 więź­
niów. Przodem szedł ks. Piotr Ściegienny, wychu­
dzony » wymęczony. Na rynku stał słup szubienicz- 
ny i na rusztowaniu obok niego kat w czerwonym 
płaszczu.

Kat wdział na księdza 
koszulę śmiertelną i zało­
żył stryczek na szyję.
Wtem kazano wstrzymać 
egzekucję. To car ułaska­
wił księdza i skazał go na 
katorgę na ■ Sybir... — tak 
opisuje epilog chłopskiego 
spisku w 1844 roku na­
oczny świadek Jan Wno- 
rowski.

KIM BYŁ
KS. ŚCIEGIENNY?

Ks. Ściegienny, urodzo­
ny w 1800 roku jako syn

CO PISALI 
0 CHŁOPACH

Wiek XVIII 

JOZEF WYBICKI
„Zagon nieurodzajnego 

gruntu, który ma chłop 
sobie wymierzony, kiedyż 
go uprawi, gdy zawsze 
panu robić musi, w cóz 
pracować będzie, gdy 
sprzężaj w dworskiej za­
gubił ro li? Ala koniec 
dla kogoż ma gospodaro­
wać i zbierać, gdy bezpie­
czeństwa swej własności 
nie ma?"

IGNACY KRASICKI
„N  ty ubogi kmiotku, za 

snopek skradziony 
Będziesz’ kruki opasa! i 

żarłoczne wrony. 
Bo w Polsce złota wol­
ność pewnych reguł

strzeże;
Chłopa na pał, panu nic, 

szlachcica na wieże“ .

HUGO KOŁŁĄTAJ
. „Rolnik w dobrach 

szlacheckich stal się rze­
czą dziedzica... Oddany 
na dyskrecję panu, do­
znawał takiego losu, na 
ja k i uprzedzenie, eduka­
cja i pasja dziedzica wy­
stawić go mogły. Zatopio 
ny w pijaństwie, nieoświe- 
cony, gnuśnieje w nę­
dzy..."

FRANCISZEK JEZIERSKI

„Chłop kd Polsce nie 
jest człowiekiem, ale rze­
czą szlachcica, który mo­
że go sprzedawać, kupo­
wać, obracać na swój po­
żytek jak bydło sprze­
daje się z folwarkami i 
opisami inwentarzom..."

ki, której nadal formę 
bulli papieskiej.

Ustrojowi krzywdy i wy­
zysku przeciwstawił Ście­
gienny w „Złotej Książecz 
ce" ustrój sprawiedliwości 
społecznej. Uważał, że po 
winna powstać wspólna 
wtasność ziemi, zaś han­
del i przemysł powinien 
być uspołeczniony. Doma­
gał się znies-ienia danin, 
czynszów i opłat księżom 
zo śluby i chrzciny, opo­
wiadał się za odebraniem 
panom ziemi bez odszko­
dowania.

Na wiosnę 1844 roku, 
wskutek powodzi, na wsi 
zapanował głód i niedo­
statek. Ks. Ściegienny po- 

chłopa stanowił z chłopami roz- 
próbuje Pocz9ć "  dniu 27 paź- 

wreszcie, dzielnika 1844 r. powsta­
nie. Powstanie miało się 
rozpocząć marszem chło­
pów na Kielce. W przed­
dzień jednak powstania, 
po ostatnim wielkim wie­
cu chłopskim, spisek ks.

pańszczyźnianego 
przez szereg lat 
różnych robót,
wskutek zamknięcia synom 
chłopskim drogi do wszy­
stkich urzędów i lepszych 
zawodów, wstępuje do za­
konu Pijarów i zostaje

Bardzo wcześnie rodzi Ściegiennego został zdra- 
się w jego duszy bunt i d*ony P™* jednego z 
wzmaga nienawiść do cię- chłopów i zlikwidowany 
miężycieli chłopa. Widzioł przez władze carskie, 
i długo doświadczał jego Ks. Piotr Ściegienny,
ciężkiej doli. Całą więc ksiądz-rewolucjonista, na 

' ' trwałe stanął w pierw­
szych szeregach bojowni­
ków o wyzwolenie chłop­
stwa z wielowiekowej nie­
woli i ucisku.

swoją energię poświęca 
sprawie wyzwolenia chłop 
stwa z ucisku. W tym celu 
rozpoczyna działalność 
spiskową. Wśród chłopów 
kieleckich wsi organizuje 
komórki spiskowe i przygo 
towuje wielkie powstanie 
chłopskie.

Z progromem swoim za­
poznaje chłopów przy po­
mocy napisanej przez sie­
bie tzw. „Złotej Książecz-

MIKOŁAJ REY

Krótka rozprawa 
między panem, 

wójtem a plebanem
WÓJT:

Miły panie, my prostacy.
A cóż wiemy nieboracy?
To mamy za wszystko zdrowie,
Co on "nam w kazanie powie:
Iż gdy wydam dziesięcinę,
Bych był najgorszy nie zginę,
A dam li dobrą kolendę,
Że % nogami w niebie będę.

^  PAN:

Ksiądz w kościele woła wrzeszczy,
Na cmentarzu beczka trzeszczy.
Jeden potrząsa kobiałką,
Drugi bębnem a piszczałką.
Trzeci wyciągając szyję,
Woła do kantora piję.
Kury wrzeszczą, świnie kwiczą 
Na ołtarzu jajca liczą.

WÓJT:

Pan się świeczki, dzwonka strzeże,
A snąć jeszcze więcej wieże.

(wieża — więzienie).
Ksiądz biskupa, biskup Rzyma,
Wżdy w każdym stanie przyczyna.
Ale nam chudym prostakom 
Zewsząd cierpieć nieborakom.

(1543 r.)

Przegląd 
prasy

„Monitor Polski“  nr 17, 
rok 1767 pisze:

N IE  ma żadnego 
między ludźmi sta 

nu, który by godniejszy 
był politowania, jako pod 
dani wieśniacy pod złym 
panem. Nierozumne by­
dlęta większy wzgląd 
miewają; mają swe wy­
gody, mają przyzwoity 
odpoczynek i do większej 
nad siły pracy nie bywa­
ją przymuszane. Chłopek 
zaś ubogi nie ma często 
choć kawałka chleba, któ­
rym by i siebie i  zgłodnia 
tą posilił familię".

„Ilustrowany Kurier Co­
dzienny" (1932) pisze: 

„Nędza wsi jest u nas 
bezprzykładna. Tylko 
gdzieś w Indiach tub Bra 
zylii znaleźć można coś 
podobnego. Nędza nasza 
jest tak wielka, że po­
zbawia nas prawa nazy­
wania się krajem kultu­
ralnym". _

Ziemia dziś pańska...
d) „Chcemy oprócz te*

 ̂ . . . ._- go, aby wolność stowarzy*P O  UPADKU powstania I.,«opadowego chłop. indu5lrialny<;h> ha’ .
Ł nadal prowadzą walkę o zniesienie panszczTz- d|owTch ¡,d ,qc2yta pc,mią

LONDYN, 1855 rok
UPADKU powstania listopadowego chłopi 

dal prowadzą waikę 
Ostatnio utworzona została na emigracji iołnier-ny,

sko - chłopska organizacja „Lud Połski“, składają­
ca się z Gromady Grudziąż, Gromady Humań, Gro­
mady Praga itd., rozrzuconych w różnych miejsco- • •  «.¿raz bardztei się 
wościach Anglii, dokąd przedarli się po upadku po- rozszerzajqCe". 
wstania

dzy sobą ludzi w ciała na 
wspólności pracy i jej o- 
woców oparte i z natury

„Lud Polski“  wydał 30 „Lud Polski“  wystąpił z 
października 1835 roku o- takim programem społecz- 
dezwę do emigracji, for- nym: 
mułując po raz pierwszy a) Ziemia, dziś pańska, oraz 
ideał Polski Ludowej. winna być wspólną wła- kim

e) „Lud Polski“ stoi na 
stanowisku, ażeby dzieła 
sztuki, nauki, wynalazki i 
urządzenia cywilizacyjne 

oświata były wszyst- 
udostępnione i aby

Odezwa głosi: snością chłopów na niej służyły „wszystkie do wy-
N IE ZAPOMNIELIS- pracujących. kształcenia socjalnego i

MY jeszcze jak w b) „Lud Polski“ wypo- umysłowego ciała społecz 
legionach polskich szlach- wiada się za upaństwo- nego, pod zwierzchniczym
ta krzyczała: wolność, wieniem fabryk, kopalń, wpływem kontrolowanej
równość, a po powrocie banków, kas itd. „Chce- prze* lud, lecz czynnej, sil
do kraju za bunt poczyty- my aby zakłady urzędowe, nej * jednej centralnej od­
woła choćby najlżejszą o rozgałęzione po wszystkich ministracji zmierzały“,
równości powiastkę. Mędr- częściach kraju zastąpiły
si jesteśmy. I teraz jeśłi miejsce monopolitycznycn
wy sami dobijecie się oj- dziś banków partykular-
czyzny, sarni do niej wra- nych, właścicieli fabryk
cajcie, bo my drugą, prze itd. i dopełniających praw
ciwną wam jesteśmy oj- dziwego swego przeznaczę
czyzną. Ojczyzna nasza to nia, podawały potrzebują-
jest Lud Polski, zawsze by- cym środki dokonania
ła odłączona od ojczyzny większych nad siłę poje-
szlachty, a jeśli było ja- dyńczych ludzi przedsię-
kie zetknięcie między kra- wzięć“, 
jem szlachty, a krajem Lu- c) „Lud Polski“ dąży do 
du Polskiego, miało ono rozbudowania systemu o-
niezaprzeczone podobień- pieki społecznej: „Chce-
stwo styczności, jaka za- my, aby niemogący praco
chodzi pomiędzy zabójcą wać kosztem publicznym
a jego ofiarą“. byli utrzymywani".
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P o w raca ją ce
w ojsko
dało sią
osob liw ie
we znaki

(1634 rok)

W ESOŁO wojsko na­
sze powracało do 

ojczyzny. Lecz ich ojczyz­
na niewesoło przyjęła: 
bo żołnierze gorsi od nie­
przyjaciela przechodem 
dobra szlacheckie, du­
chowne i królewskie pusto 
szyli, pieniądze wyciągali, 
prowianty nieznośne wybie 
roli i wozy swe ładowali, 
i do tego okrucieństwa 
przyszli, że nędznych 
kmiotków do wozów wprzę 
gali w niedostatku koni i 
ich kijami i kańczugami 
popędzali.

Zrozumiałbyś, że tatar­
ska horda, a nie chrześci­
jańskie wojsko idzie, ba, 
i sami dzicy Tatarowie 
większą miłość i litość nad 
bliźnim mają, aniżeli pod­
czas nasi. Dali się osobli 
wie we znaki w Litwie Po­
lacy. Dzieci nawet gwał­
tem od rodziców zabiera­
ją, których i w moim sta­
rostwie pińskim nędzni ro­
dzice pieniędzmi okupo­
wać musieli. Nędzny stan 
królestwa naszego: tu zwy 
cięstwo nad nieprzyjacie­
lem i triumf; lecz płacz i 
ucisk mizernego poddań­
stwa od swoich. Nie wiem, 
czy niebożęta kmiotkowie 
wojny raczej nie woleli by, 
niż takiego pokoju.

A. Radziwił.

Brak wody
pojaw ien ie  się 
kom ety

zarządziło
ROK 1473 był pamięt­

ny dla całej Europy 
i dla Królestwa : Polskie^ 

go nadzwyczajnymi słoń­
ca upały i suszą nieprzer 
waną; pojawienie się bo­
wiem» poprzednio komety 
zrządziło niesłychane 
skwary i brak wody, tak 
iż największe rzeki w 
Polsce można było w 
bród przebywać.

Spalono
czarownicą

1658 R.
TT7 TYCH dniach we wsi 
’ ’  Kalenia spalono cza­

rownicę. Na dachach 
wszystkich chat chłop­
skich sterczy pełno byli­
ny, którą w nocy św. Ja­
na podłożyli chłopi prze­
ciwko czarom.

leśli by koźtęciny przez 30 dni
jeść nie chciał
\ \ J  DAWNYCH czasach chłop był niewolnikiem 
W  zabobonów, starannie utrzymywanych przez 

klasę rządzącą, szlachtę i księży.
* W lubelskim, jak poda­
je Łukasz Gołębiowski w 
1830 r. „chorych niebez­
piecznie bez odzieży do  
szyję zagrzebują w ziemię, 
albo gorczycą octem skro 
pioną całe ciało okłada­
ją, tak że pryszcze okryją 
skórę; mniemają, że złe 
ze środka na wierzch wy­
stąpiło..." .V.

Ile ludzi straciło w ten 
sposób życie, trudno obli­
czyć. >>

Bardziej niż pana, pod- 
starościch i ekonomów, 
bał się chłop diabła. Na­
uka kościoła zapoznawała 
go z różnymi „przedstawi­
cielami" piekieł, wpajała 
w niego strach przed ni­
mi.

„Powiwszy dziecię po­
winna matka nosek palca­
mi do 3 razy ścisnąć i 
szmoknąć. Jeśli dziecię się 
lęka, przelewany wosk 
przez miotłę starą na wo­
dę, okazywać ma postać 
zwierza lub rzeczy, której 
się dziecię zlękło'' — pou­
czają poradniki z tych cza 
sów.

„Zmora, widmo gorsze i 
nieprzyjaźniejsze człowieko 
wi jak poprzedzające. 
Czerstwe dziewki i mło­
dzieńców w czasie snu 
twardego dusi i zwierzęta 
domowe nawet nie są woł 
ne od tego potworu".

Jeszcze w XVIII wieku 
mamy dokładne wiadomo­
ści po czym można po­
znać było te ofiary mocy 
piekielnych. Na podstawie

Jak się
panowie
szlachta
łgarstwem
w Babinie
zabawiali
W ZIEMI lubelskiej,

w posiadłości uro- 
dzo-Pszonki Babinera zwa 
nej szlachta założyła dla 
krótochwiii Rzeczpospoli­
tą żartobliwą i pełną we­
sołości.

W tej Rzeczypospolitej 
Babińskiej, co za dewizę 
ma „Każdy człowiek 
kiamcą“  są wszystkie te 
same godności, co w pań 
stwie, tylko żartem nada­
wane.

Mało co wiadomo nam 
byio o Rzeczypospolitej 
Babińskiej, tylko głuche o 
niej do nas dochodziły 
wieści. Ale, wiaśnie w ro 
ku 1597 imć Sarnicki w 

swym dziele „Annales“ 
opisanie Rzeczypospolitej 
Babińskiej zamieścił.

Jak się zabawiali ba- 
bińczycy?

Jeden opowiadał, że wi 
dziai dzwon z iłżeckiej 
gliny, który, jak Uderzą 
w Krakowie, to po 8 ty ­
godniach w Rzymie go 
słychać będzie.

Inny gadał, że jak u- 
derzy pięścią wolu, to mu 
drugą, stroną ręka wypa­
da.

Jeszcze inny. że prze­
żywa! taki mróz srogi, 
że słowa wyszedłszy z 
gęby zamarzały i dopie­
ro wiosną odtajaly po­
łówkami: więc kiedy w 
zimie powiedział „Mospa- 
nowie“ , to słychać było 
tylko „Mospa...“ , a wios­
na coś w powietrzu wrza 
sło „...nowie!“ aż się 
wszyscy dziwowali.

A znowu jeszcze inny 
gadał, że widział tak 
wielkie ryby, że kiedy je 
warzono w kotłach, to 
szumujący owe ryby czół­
nem musiał jeździć po 

kotle.

tych wskazówek każdego 
prawie człowieka można 
było uznać za opętanego 
przez diabła.

„Znaki opętanego praw 
dziwę te są: 1) jeśli by ko 
żlęciny przez dni 30 jeść 
nie chciał, 2) jeśli oczy 
ma straszne, członki sła­
be, 3) jeśli nie chce mó­
wić psalmu Miserere mei 
Deus, 4) niektórych gło­
wa dziwnie ciąży, 5) zę­
bami zgrzytają, jak psy 
wściekłe zapienią się, 6) 
sen miewają cudnie twar­
dy" itd.

Głód, suszę, pomór na 
bydło i inne klęski przypi­
sywano czarownicom. W 
1634 r. spalono dwie cza­
rownice w Kasinie, które 
„na Prómniku młyn pocza 
rowały i wielkie szkody 
przez czary poczyniły i na 
polach promnickich pierw­
sza Zofia Konstancja, dru 
ga Agnieszka Michałow­
ska".

Trzymaną w ciemnocie i 
zacofcniu wieś polska ła t­
wiej było wyzyskiwać i łu ­
pić.

Strach
pomyśleć
]ak wiele
panowie
szlachta
przepiiają
/"''HOC1AZ w ,r. 1785 
v_'  sejmiki u nas spokoj­

ne i  trybunaty trzeźwe, 
okazuje się z regestrów 
celnych, że w przeciągu 
18 miesięcy 36.000 beczek 
samego wina węgierskie­
go sprowadzono do Pol­
ski. Beczkę po 10 czerw, 
zl rachując, wyszło z kra 
ju pieniędzy 6.480.000 
zip. Ledwie nie drugą po­
łowę sprowadzono kon­
trabandą.

Strach pomyśleć, jak 
wiele panowie szlachta 
przepijają.

Skutki zimy
srogiej 
i ciężkiej
W TYM roku (1440) zi­

ma ciężka i sroga, 
która wiele drzew rodzaj- 
nych wymroziła i spowo­
dowała wielki pomorek na 
bydło. Przeszłego też la­
ta chybiły urodzaje; a gdy 
z tej przyczyny bieda sta­
ła się powszechną, wiele 
ludzi umierało z głodu; 
niektórzy używali pewnej 
tłustości i soku osiąkające 
go z drzew, który po pol­
sku zowią jemiołą; inni z 
ziół, liści i korzonków wy­
rabiali i jedli chleb; z cze 
go potym, gdy lato nade­
szło, jakby od morowej za 
razy ginęli. Szlachta i wie 
śniący zdzierali z obór sta­
re strzechy, aby nimi ja ­
kakolwiek głód i skwierk 
zmożonego bydła zaspo­
koić...

2 iys. szat 
żałobnych
PODRÓŻ księcia Czar­

toryskiego z Puław 
na Wołyń odbywała się w 
400 koni i 14 wielbłądów, 
a jadąc do wód mineral­
nych w Bardyowie, ciąg­
nął za sobą do 100 powo 
zów „asystencji".

Rafał Leszczyński, pan 
od Czartoryskiego skrom­
niejszy, po śmierci żony 
sprawił dla dworzan 2 ty­
siące szat żołobnych.

11 miast
posiada
arcybiskup
gnieźnieński

(1752 rok)
Ą RCYBISKUP gmeinień 

ski posiada 11 miast, 
271 wsi, 83 folwarki i 87 
młynów. Podobnie biskupi 
krakowscy. Stanisław Lu* 
bomirski posiada 31 miast, 
738 wsi na obszarze 25 
tys. km. Ordynacja Ostróg 
ska — 19 miast i 589 wsi 
z dochodem 1.234.000 złp. 
Dochód K. Radziwiłła »wy* 
nosi 5 milionów złp.

Chm ury
szarańczy
słońce sw oim  
cien iem  
za k ry ł v

(1335 rok)

PONIOSŁO królestwo 
polskie w tym roku 

ciężką klęskę, jakich mało 
bywa przykładów. Niesły­
chane bowiem mnóstwo 
szarańczy, podzielone na 
osobne ćmy i roje, nawie­
dziło Polskę w ten czas, 
gdy zboża i zasiewy już 
się były wysypały w kło­
sy; a pojawiła się w ten 
kich chmurach, tak mno* 
go i gęsto, że słońce swo­
im cieniem zakryła; tak 
zaś grubą warstwą zale­
gała ziemię, że się w niej 
końskie kopyta chowały. 
Wszędzie za tym, gdziekol 
wiek padła, nie tylko zbo­
ża* i rośliny, ale nawet 
ziarna i korzenie żarłocz* 
nie pojadła.

O  czym  
św iadczy
spis

W ubiegłym, 1927 roku 
przeprowadzony został w 
Polsce spis bydła. We* 
dług danych spisu:

43,8 proc. gospodarstw 
nie miało koni 

3ó,2 proc. gospodarstw 
miało 1 konia

17,5 proc. gospodarstw 
miało 2 konie

1,4 proc. gospodarstw
miało 3 konie

0,5 proc. gospodarstw
miało 4 konie

0,6 proc. gospodarstw
miało więcej niż 4 konie.

14,2 proc. gospodarstw 
nie miało krowy

4ó,7 proc. gospodarstw 
miało tylko 1 krowę

30,7 proc. gospodarstw 
nie miało świń.
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NA KILKU poprzednich stronach daliśmy do Twej 
ręki, Czytelniku, garść informacji, materiałów i 

dokumentów z dawnej i niedawnej przeszłości.

O CZYM one mówią? rodzący wyzysk i niedolę

Dokumenty te mówią o 
długiej, wielowiekowej nie 
doli chłopa polskiego, o

chłopa. Dopiero wkroczę*
nie na arenę dziejów kia* 
sy robotniczej i je j rewo*

bezprzykładnym wyzysku lucWneJ Partii' doPiero
jego pracy i niespotyka* 
nym zacofaniu wsi. Mówią 
one o niezliczonych bun* 
łach i strajkach chłop* 
skich, pokazują — od Sta* 
szica i Kościuszki do Ko* 
munistycznej Partii Polski 
ł  klasy robotniczej — po*
Stępowych ludzi i postępo 
we siły w naszym naro* 
dzle, które ujmowały się 
za chłopem , broniły go, 
walczyły o ¡ego wyzwolę*

objęcie przez nią kierów* 
nictwa walką mas pracu* 
jących o wyzwolenie spo* 
łeczne i narodowe uczy* 
niło realną sprawę wyzwo* 
lenia chłopstwa.

Klasa robotnicza Rosji I 
je j partia bolszewicka o* 
baliły ustrój wyzysku i 
stworzyły pieiwsze w świe*

cie państwo socjalistycz* 
ne. To państwo, rozgromią 
jąc faszyzm hitlerowski 
przyniosło wolność nasze* 
mu narodowi. Umożliwiło 
to polskiej klasie robotni* 
czej i partii obalenie u* 
stroju kapitalistycznego, 
ujęcie władzy w swe ręce 
i wyzwolenie chłopa z wie 
lowiekowej niewoli.

Dokumenty te i informa 
cje, to choć niepełny, jed* 
nak jakże wymowny i tra* 
giczny obraz chłopskiego 
WCZORAJ, wczoraj Polski 
szlacheckiej i Polski bur- 
żuazyjnej, tego wczoraj, 
które wraz z ustrojami, ja ­
kie go zrodziły i utrzymy* 
wały stało się już niepo* 
wrotną, odległą przeszło* 
ścią.

Świadczą one jednocze­
śnie o tym, że daremne 
były wysiłki jednostek, że 
mało skuteczne stawały 
się bunty i strajki chłop­
skie jeżeli nie ginął ustrój

„Po raz pierwszy chłop w Polsce, —  
powiedział Bolesław Bierut, — uwol­
nił się, dzięki sojuszowi z klasą ro­
botniczą, z jarzma wiekowego ucisku, 
pozbył się raz na zawsze „pana“, stał 
się pełnoprawnym współgospodarzem 
swego kraju, przestał żyć w nędzy ł 
głodzie, dźwignął się i odetchnął peł­
ną piersią. Po raz pierwszy od setek 
i dziesiątek lat dziecko chłopskie 
uwolniło się od poniewierki i tułaczki 
za chlebem, od beznadziejnej troski o 
swą przyszłość, znalazło nareszcie w 
swej ojczyźnie szerokie możliwości 
przestąpienia przez odwieczny mur, 

oddzielający wieś od miasta, prawo 
do zdobycia wiedzy, zawodu, pracy we 
dług własnego wyboru“.

n r  AKIE jest DZIŚ chło* 
pa polskiego. Dziś, 

które mierzy się 6 milio* 
nami hektarów ziemi otrzy 
manej przez chłopstwo w 
ramach reformy, likwida* 
cją analfabetyzmu na wsi

p O L S K A  Rzeczpospolita Lu- 
dowa otacza opieką indywi­

dualne gospodarstwa rolne pra­
cujących chłopów i udziela im po­
mocy — w celu ochrony przed 
wyzyskiem kapitalistycznym, 

zwiększenia produkcji, podwyż­
szenia poziomu rolniczo-technicz­
nego oraz podniesienia ich dobro­
bytu",

Z art. 10 Konstytucji PRL.

i objęciem podstawowym 
nauczaniem wszystkich 
dzieci chłopskich, dziś, 
które mierzy się kilkudzie* 
sięcioma tysiącami trakto* 
rów orzących chłopskie po 
la, coraz większymi uro* 
dzajami, nowymi domami 
kultury i kinami powstają* 
cymi na wsi. Dziś obejmu* 
jące te dziesiątki tysięcy 
młodzieży chłopskiej na 
wyższych uczelniach i no* 
we życie kobiety wiejskiej, 
przedszkola, izby porodo* 
we i budowle socjalizmu.

Dziś spełniające najszla* 
chetniejsze marzenia i 
pragnienia Staszica i Ście 
giennego, Kościuszki i „Lu 
du Polskiego", partii „Pro 
letariat" i członków Ko* 
munistycznej Partii Polski.

ę ^A Ł Y  naród polski bu* 
duje nowe, lepsze ży* 

cle. Cały nasz kraj — to 
wielki plac budowy. Rea* 
lizacja Planu 6-letniego, 
uprzemysłowienie Polski, 
budowa Nowej Huty, no* 
wych kopalń i zakładów 
przemysłowych ma na cs* 
lu umocnienie naszej OJ* 
czyzny i podniesienie do* 
brobytu ludzi pracy miast 
I wsi.

Więcej towarów dla wsi, 
więcej maszyn i narzędzi 
dla wsi — oto hasło przy* 
świecające pracy klasy ro- 
botniczej.

Więcej produktów żyw* 
nościowych dla miast, wię 
cej surowców dla przemy­
słu -  oto hasło pracują­
cego chłopstwa.

Ojczyzna nasza jest sil* 
na jednością klasy robot* 
nlczej i pracującej wsi, 
sojuszem robotniczo-chłop 
skim i mądrym kierownic* 
twem naszej partii. Ojczyz 
na nasza, kraj wyzwolone* 
go ludu jest silna jak ni* 
gdy dotąd w historii. Sil* 
no i szczęśliwa nowym lo* 
sem swego narodu.

...Przeczytałeś na po* 
przednich stronach garść 
informacji, materiałów i  
dokumentów z dawnej swo 
je j przeszłości. Porówna] 
je  z dzisiejszym Twoim ży*

„Kuryer Chłopski" opraco­
wali: JÓZEF BARAN i SA­
MUEL POHORYLES. Ry­

sunki E. MESSERA.

POLSKA Rzeczpospolita Lu­
dowa udziela szczególnego 

poparcia i wszechstronnej pomo­
cy powstającym na zasadzie do­
browolności rolniczym spółdziel­
niom produkcyjnym —  jako for* 
mom gospodarki zespołowej. Dzię 
ki zastosowaniu metod najbar­
dziej wydajnej wspólnej uprawy 
i mechanizacji pracy, gospodarka 
zespołowa umożliwia pracującym 
chłopom osiągnięcie przełomu w 
produkcji i jest środkiem do cał­
kowitego usunięcia wyzysku na 
wsi oraz do szybkiego i znaczne­
go podniesienia jej dobrobytu I 
kultury“ .

Z art. 10 Konstytucji PRL.


